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Wychodzi

C O D Z I E N N I E
o godz. 5  popoł.

De nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.

PREKUBIIERATAs w Krakowie juft a dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 5 0  n. (kwartalnie 4 Kor. 60  h.). W Niemczech kwartalnie 5  Kor. 5 0  hal.; 
w Innych krajach, należących do związku pocztowego, kw artaln ie 7  Kor. 5 0  hal.
O g ło s z e n ia :  od  miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitoyr/ 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal, — D robne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 

od wiersza. -  Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony.

iipczy numer

Ikdakcja i A dm inistracja: ui. Florjańska I. 32, II p. -  Telefon Nr. 565. 

W ydawca, redaktor naczelny i odpow iedzialny: W ład ysław  W ąsow icz.

tak  w K rekow la  
Jak I na prow incji.

Jak strzedz własności!
—  „G roźnem  je s t  w p ro s t n iebezp ieczeństw o  

ru sk ie . B ron ić  się p rzed  n iem  należy  w szelkiem i 
siłam i, bo  w łasn o ść  po lska kurczy  się n a  W sch o ­
dzie. B ron ić  s :ę zaś b u d zen iem  d u ch a  n a ro d o ­
w ego u  polskiego ch łopa , k o nso lidow an iem  n a ­
ro d u  i w zm acn ian iem  jego  en e rg jil"

T ak ie  h a s ła  b rzm ią  z u s t w ielu, gdy  w  m yśli 
n iebezp ieczeństw o  to  ru sk ie  zw ie się „U krain i- 
z m em !"

—  „Z goda je s t  n iem ożliw a, a lbow iem  R u s in i 
n ie  m a ją  d o b re j w oli" — w oła  znów  in n y  P o lak , 
gdy  R u s in i p o d n o sz ą  głos „za S an  z Ł ac h am y !"

A  gdy  m y się zm agam y , u ra s ta ją  w  G alicji 
trzy  p o w aż n e  i p raw d z iw e  n iebezp ieczeństw a.

P ie rw sze  to  m o s k w i c z e n i e  l u d u  r u ­
s k i e g o .  P rzed m io to w i te m u  pośw ięciła  ju ż  
„G azeta  P o w sz ec h n a"  o so b n y  a rty k u ł.

P ra c a  to  bez rozg ło su  —  bez h u k u  fan fa r  i 
su rm  bo jo w y ch  g rzm o tu , cicho i k o n sek w en tn ie  
p ro w a d z o n a , a  u ję ta  w  n iebezp ieczny  system . 
K alen d arz  pełen  u w ie lb ien ia  d la  p raw o sła w ia , 
a w ięc c a ro c h w a ls tw a , w  k tó rym  p raw o sław ie  
p o d n o sz o n e  je s t  n a  p ied esta ł je d y n ie  p raw dziw ej 
relig ji. S am  tak i k a len d a rz  w idziałem . A  roz­
rz u c a ją  go  działacze w se tkach  i ty siącach  egzem ­
p la rzy  m iędzy  ciem ny  w iejski lud . K to zaś zna 
ru sk iego  chi >pa, szczególniej z gór, k to  wie, n a  
ja k  niskim  sto i on  s to p n iu  k u ltu ry , te n  po jm ie

ch y b a , że ćw ierć w ieku  m oże n a s  p o s ta w ić  w o­
bec pow ażnego  n iebezp ieczeństw a m oskiew skiego 
tu  w  k ra ju .

Gzy m oże by łoby  to  le p sze m ?
A  k tóż ten  ru ch  w yw ołu je  i p o d trz y m u je ?  

I do czego m u  on  p o trz e b n y ?
K to sob ie n a  te  d w a p y ta n ia  odpow ie, ten  

p rzeb ije  m oże choć n ieco m gły przyszłości i u j­
rzy jak ieś  s trasz liw e p arc ie  od  północy, zm ie­
rza jące  do  o lbrzym iego  celu. C hełm  m u  n a  im ię — 
L w ów  m a  nazw isko  a  K arp a ty  s to p am i je g o !

D rug iem  n iebezp ieczeństw em  —  to  k w e  s t j a 
n i e m i e c k a .

N ie oblecze się o n a  u  n a s  m oże w  te  kształty , 
ja k ie  p rz y b ra ła  n a  sieb ie w  P o zn ań sk iem . Z a­
w sze je d n a k  w ró g  to  p o w ażny , k tó ry  żą d a  od  
n a s , by śm y  uzna li jeg o  o d ręb n o ść  n a ro d o w ą , 
o d ręb n o ść  dążnośc i i in te resów , p o trze b ę  o d rę ­
bnego  z a s tę p s tw a  w  c ia łach  p raw o d aw czy ch . 
Ż ą d a  zaś tego iu , gdzie n a w e t do p ra h is to ry ­
cznych  czasów  sięga jąc , n igdzie n ie  zna jdz ie  
u sp raw ied liw ien ia  n i u za sa d n ien ie  sw y ch  żąd ań .

Do sp raw ied liw ośc i a p e lu je ?  O logice i ro z u ­
m ie p o w aża  się m ów ić ten , co u  sieb ie logikę i 
ro zu m  do sw ych  ego istycznych  n ag ią ł ce lów ? Bo 
nie o N iem cach  m ów ię tu  w  ogóle. W szak  t r u ­
dn o  jak iko lw iek  n a ró d  p o tę p iać  w  czam bu ł. M am  
tu  n a  m yśli tych , co 3 tanąw szy  p o d  sym bo lem  
perfid ji i k łam stw a, negacją  p ra w  i b y tu  i r n y c h  
id ą  do celu, a  w przągszy  się w ry d w a n  idei n o ­

w oczesnego p ra w a  pięści „II. K. T .“, św ięcą  is tn e  
o rg je  p rzew ro tn o śc i.

I n a  tern tle  u p la s ty c zn ia  się n a m  n iebezp ie­
czeństw o  trzecie , tj. s y j o n i z m .

Nie b ez p o śred n io  ono  n am  g ro z i, b o  n ik t z 
n a s  za  h as łam i tem i n ie  pó jdz ie . Lecz g roźnem  
je s t w łaśn ie  sw em  g raw ito w a n iem  k u  tym , od  
k tó ry ch  n o d sta w y  do  sw ego ża rg o n u  galicy j­
skiego w zię ło . Ż y jąc  w śró d  S łow ian , czu ją  się 
zaw sze N iem com  najb liższym i d u ch em  i sercem .

W dzięczność d z ie jo w a ?  M arne to  po jęcie , n a  
n ie  się n ik t chyba  nie będzie og lądał. A  zaw sze 
sy jo n is ta  L w ów  i K raków  za eu ro p e jsk ie  m iasto  
u zn ać  ty lko  rajezjy , gdy n a  dźw ięk s łow a W iedeń  
lu b  B erlin  u śm iech n ie  się m ile.

S t r z e ż m y  w ł a s n o ś c i !
Lecz j a k ?
Gzy o za trzy m a n ie  rzą d ó w  w  po lsk iem  ręk u  

c h o d z i?  W szak  co do tego  sądzę, m o g ą się dzie­
lić osoby  rząd zące  n a  ludzi dob rej i złej woli. 
In n eg o  p o d z ia łu  nie znam .

Gzy o z a trz y m a n iu  ziem i p rzy  sob ie  m o w a ?  
W szak  n ie  m y, n ie  n a ró d , te m u  p rzech o d zen iu  
w in ien , lecz racze j ci, co n igdzie w  P o lsce  z itm i 
u trzy m ać  m oże n ie  um ieli.

A  m oże  o ra to w a n ie  po lsk iego  ch ło p a  p rzed  
ru sz c z e n ie ii ?

I to  je s t  ró w n ie  zaw iła  ja k  n a ro d o w o  b o le sn a  
s tro n a . S p o jrz y jm y  w  n ią .

M ieszkałem  w e w schodn iej Galicji d łuższy  czas

G. C. B -ska. 2

„Nawet we śnie!...**
(Ciąg dalszy.)

W id zi je d n ak ż e  z p rze rażen iem , że tłu m  n ie ­
p rzy ja zn y  ro ln ie , sp o strz eg a  g ro źn e  gesty , słyszy 
pog różk i, w ięc pędzi ju ż  te ra z  ca łą  siłą  i za 
w sze lką  cenę p rag n ie  się u k ry ć  p rzed  ludźm i, do 
k tó ry ch  n ied aw n o  ta k  tęsk n iła  b a rd z o  w  sw ym  
cichym  różow ym  ogrodzie.

D opiero  te ra z  w obec n ieb ezp ieczeń stw a sp o ­
s trze g a  p. Z ofja  ja k  b. n ied o sk o n ały m  je s t  je j 
l o t : o to  f ru w a  nisko i ciągle ty lko p rze d  siebie, 
a  n ie  m oże się p o k ie ro w ać  n i w p raw o , ni w  le­
w o, co go rsza  zaś c t fn ą ć  z p o w ro tem  do p o rz u ­
conego zacisznego  u s tro n ia . M ;mo to  je d n a k  p ró ­
b u je  w zbić się w ysoko i w  p rzestw o rzu  n ieb ie- 
sk iem  zn iknąć ja k  punkcik  d la  oczu ro z ju sz o n e j 
gaw iedzi. P ró ż n e  w ysiłk i!...

W tem !... Ech! u ra to w a n a ! ... sp o s trz e g a  n a ra z  
p rze d  so b ą  o ślep ia jąco  b ia ły , n isko  sk lep iony , 
w ąsk i b u d y n ek  i lo t sw ój szybko do jego  k ie ru je  
w n ę trz a  p rzez  gośc inn ie , n a  ścieżaj ro z w a r tą  b ra ­
m ę. B u d y n e k  w e w n ą trz  p rzy p o m in a  s tu d e n tc e  
coś gdzieś w idzianego... B iałe m a rtw e  ściany , 
b ia ła  n a w e t p e d ło g a  i ciężkie sk lep ien ie zieją 
śm ierte lnym  ch łodem  i p rze raź liw ą  p u s tk ą , w k tó ­

re j sucho  łopoczą ram io n a  — sk rzyd ła  b iednej 
s trw o żo n e j is to ty , szukające j tu  sc h ro n ie n ia . D zi­
kie krzyki rozbestw ionej gaw iedzi g o n ią  n a w e t 
i tu ta j za p. Zofją, k tó ra  pędzi n a  oślep  w p ro s t 
p rzed  siebie przez długi k o ry ta rz . T łu m  d o sta ł 
się ju ż  do  w n ę trz a , ju ż  dostrzeg ł sw ą  o fiarę ...

— W a r ja tk a !  w a r ja tk a  —  ryczy  —  ch w yta jc ie  
j ją ,  w iążcie!

Ś m ierte ln ie  z n u ż o n a  s tu d e n tk a  dob iega ju ż  koń - 
; ca b u d y n k u  i... znów  cud! Z b o k u  o b sz e rn a  za­
ciszna w nęka , czy n isza... u k ry je  się — n ie  do j-
j 2 ą  jg j

N areszc ie!... Już  je s t  b ez p ie cz n a !
P rz eś la d o w cy  szu k ają  je j skw ap liw ie . P . Zofja 

; słyszy n a ra d y , dom ysły  i w reszcie g łos d o m in u - 
jją c y , o stry , w  k tó ry m  złośliw ie d rży  ch icho t 
■ d jabelsk i...

—  Ś m ierć  zaw ołać , śm ierć, o n a  ją  w ynajdz ie ... 
hi, h i...

— T a k  śm ierć , śm ierć! — zg o d n ie  p o ta k u ją — 
inn i i p . Z ofja  w idzi z uk rycia , że śm ierć  is to tn ie  
ju ż  k u  n ie j idzie...

Idzie ... a  o n a  je s t sam a... s a m a  w  k a ta k u m ­
b a c h  (gdyż te raz  p o zn a je  d o p ie ro  d o k ąd  się sc h ro ­
niła), bo  ludzie, co je j szukali, zn iknęli ja k  cie­
n ie . Je s t sa m a ... je d n a  —- o fia ra  b e z b ro n n a  i k a t 
je j g roźny  p o tw o rn y  —  śm ierć.

O to zb liża się k u  niej w olno , m ia ro w o , nie 
sp iesząc —  lecz p ew n ie  i n ie u b łag a n ie  ja k  p rze ­
znaczen ie.

M imo całego p rze s trach u , ja k i je j lo d em  m rozi 
członki — p . Z ofja  z zajęciem  o b se rw u je  sw ego 
w ro g a  i zau w aża , że śm ierć  u b ra n a  je s t w  ele­
ganck i frak o w y  g a rn itu r, czarn e  lak ierk i i tak iż 
k ra w a t o raz  sk ó rzan e  b ia łe  rękaw iczki... G łow ę 
je d y n ie  i tw arz  ca łą  za rzu co n ą  m a gęsta , ża ło b n ą , 
c z a rn ą  k rep ą , a z p o d  niej n ie ruchom ie  lecz s ro ­
go p u s te  p a trz ą  oczodoły ... Idzie ju ż  idzit-L. 
Uciekać!

Jak  p ta k  k u lą  ra n io n y  zry w a się znów  do 
lo tu  s tu d e n tk a  i n a  sp o tk an m  s tra szn e g o  w ro g a  
leci... Góż, że je j d rogę w idm o zastąpiP ... P rz e -  
fru n ie  m u  przecież p o n a d  głowią, w szak  fru w 2Ć 
jeszcze m oże i będzie znów  bezp ieczną i w o ln ą ... 
ja k  d aw n ie j.

Leci, leci...m iędzy w ąskiem i śc ianam i k a tak u m b  
i co raz  bliżej je s t  ju ż  s tra szn e j M ary...

Ś m ierć  s to i te raz  n ieruchom ie , rozpo  ta r ła  
c z a rn e  d ługie ra m io n a  i z o k ru tn y m  spoko jem  
czeka sw ej ofiary ... P a n n ie  Zofji lodow acie ją  i tę ­
że ją  sk rzyd ła  za ubliżaniem  się do czarnego  w i­
d m a  i k iedy o s ta tn i nad ludzk i czyni w ysiłek , ab y  
przelecieć p o n a d  s ‘ra sz n ą  zap o rą .

Ś m ierć  po w ażn ie  w yciąga d łu g ą  kośc istą  rękę 
i... śc iąga p ó lm a rtw ą  s tu d e n tk ę  za  s to p ę  ku  so ­
bie...

(Dok. n as t.)

Główny skład francuskich znakomitych S. G rudziński i  T .  B erg er

P a th ć fo n ó w Kraków, Szewska 10.
Telefon Nr. 3 0 5 .  C zek  9 4 5 6 4 .
Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodz;ny. Oszczędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. NOWO WSpanlaifi 
zdjęcia polskfP. —  Naprawy. —  Ceny niskie —  Cennik darmo i opł.
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w śró d  sa m y c h  ch ło p ó w , co cię n a  m n ie  d ługi 
czas ja k o  n a  „L ach a"  p a trzy li. A  gdy se rd e ­
czn ie jsze s to su n k i n aw iąza ły  się m iędzy m n ą  
a  m oim i są s ia d a m i, doszedłem  d ro g ę  w y p y ty w ań  
się do teg o , że w ielu  z n ich  b ąd ź  sam y ch  z M a­
z u ró w  przyby ło , b ąd ź  z o jców  przybyszów  p o ­
chodziło .

Je s t tto  znak , że M asu r p rzy jeżdża  n a  R u ś  ze 
z b y t szczup łem  uśw iad o m ien iem  n a ro d o w em . M a 
o n  pew ne u św iad o m ien ie , bo  m u  w szak w e w si 
p o w ied z ian o  o tern , że je s t  P o lak iem , lecz nie 
n au c zo n o  go tę  po lskość  i tę  P o lskę kochać.

A  m oże a g ita to r  ru sk i w y d arł m u  tę  polskość? 
C h y b a  nie. G dyby bow iem  tak i ag ita to r  p rz y s tą ­
pił do  p rzy b y sza  z zam ia rem  w y n aro d o w ien ia  go, 
o siągnąłby  w ręcz p rzec iw n y  sk u tek , p rzez w y w o ­
łan ie  o d ru ch u .

Z nac isk iem  po d n o szę  to , że w y n arad a w ian ie  
po lsk ich  ch łopów  d o k o n u je  się p r z e z  m a ł ż e ń ­
s t w a  —  i że R u s in i te m u  n a jm n ie j w inni.

A  w ięc k to  chce b ro n ić  ch ło p a  P o lak a  p rzed  
w y n aro d o w ien iem , n ie  pow in ien  w p a try w a ć  się 
ja k  w  z a h y p n o ty z o w a n ą  gw iazdę w R u ś , lecz r a ­
czej odw rócić  oczy ta m  n a  zachód , skąd  te  fa ­
lan g i p rzy p ły w a ją , a  zdz ia ła  tem  w ięcej, aniżeli 
n a jszu m n ie jszem  k onso lidow an iem  n a ro d u  p rze­
ciw ko U kra ińcom . Gdzie się dw a n a ro d y  s ty k a ją , 
ta m  się n a tu ra ln y m  try b em  rzeczy  w  siebie w le ­
w a ją . P o w s ta je  tedy  p rzyp ływ  i odp ływ  ta k  sam o , j 
ja k  w  pu n k cie  ze tkn ięcia  ląd u  z m orzem . A  k to  ‘ 
chce m ieć w k ryn icy  w odę c z y s tą , m usi c z y s te ' 
w  n ią  w p ro w ad ź  ć źródło.

Z ap y ta jm y ż , d laczego te n  M azur m ałe w ynosi 
u fu n d o w a n ie  d u ch a  n aro d o w eg o  ze sw ej w ioski?

Bo „do dziś jeszcze ro z p a tru je  się" n ie jedno  
„przez p ry z m a t po lityk i p a rty jn e j*  —  m ów i j e ­
den  z g łosow  p o w ażn y ch  w  k ra ju . J a  zaś pow iem , 
że do dziś jeszcze nie m ogą się ci, co id ą  w lud  
siać ośw iatę, w ydrzeć z p u d  p a rty jn e j p rz y n a ­
leżności. T o  znaczy, że i u  n as  P o lak ó w  w ażny  
te n  zakres d z ia łan ia  t. j .  u św ia d am ian ie  m a s  do ­
s ta je  się w  ręce  ag ita to ró w .

N ie będz iem y  przecie tw ierdzić , że n as i a g ita ­
to rzy , to  sa m e  d u ch y  zacne i czyste , w olne od 
eg o izm ó w ? K toby  się p o d  ty m  w zględem  łudził 
jeszcze, te m u  o s ta tn ie  czasy  p o w in n y  były  d o ­
sta teczn ie  oczy o tw orzyć . T o  bezw sty d n e  p lw a -  
n ie  n a  zaw ad z a ją cą  jed n o stk ę , z rac ji ch y b a  tej, 
że się p o ła m ać  i w b ło to  w d ep tać  n ie  d a ła , je s t  
b ezp rzy k ład n em . O bym  się m ylił lecz sądzę, że 
g d yby  w szystk ich  ru sk ich  a g ita to ró w  razem  ze­
b ra ć , nie p o tra f ilib y  ze sw ej n ienaw iśc i w ydobyć 
n ic  gorszego , od  tego . co w ydoby li ci sw oi —  ci 
P o la c y  —  czerp iąc  do k a lu m n ji sił z zach łannośc i 
po litycznej.

T o  n ie ośw iata! Bo p raw d z iw a  o św ia ta  w o lną  
je s t  od  w szelk ich  n ienaw iśc i i sk ra jn o śc i, a b ę ­
d ąc  p ra w d ą , b rzydz i się w p ro s t k a lu m n ją .

K to  zaś idzie w  lu d  z h as łam i tak iero i, p o p e ł­
n ia  p o d w ó jn ą  zb ro d n ię  n a ro d o w ą , bo

1) uczy ch łopa, to  dziecko w obec św ia tła  nauk i, 
g ard z ić  in n y m i z rac ji, k tó re j o n  nie rozum ie,

2 ) uczy go n ieu fać  su rd u to w co m  w ogóle.
—  „A  cz a rt cię w ie coś i ty  za je d e n "  —  p o ­

m yśli sob ie  ch łop , s łu c h a ją c  tak iego  działacza 
w su rd u c ie . B o n ie je s t  p ra w d ą , b y  ch łop  su rd u -  
to w có w  o ta cz a ł ta k  w ielkiem  zau fan iem . Ż ąd n y  i 
o n  św ia tła  n au k i, lecz podejrz liw em  okiem  p a trz y  
n a  ty ch , co m u  je  n io są . i

—  „Do ja k ich  należycie  w  polityce? — za p y ta !  
ch łop  tak iego , co ośw iecać jen o  idzie.

—  „T eraz  do żad n y ch !"  p o w in ien  o d p o w ie ­
dzieć. „P o lity k a  będzie  p rzy  w y b o ra c h " .

A  w ted y  będz iem y  p raw dziw ym i P o la k a m i,1
1 będziem y p raw dziw ie  konso lidow ać n a ró d  — 
o św ia ta  bow iem  o św ia tą  się s tan ie , a p rz e s ta n ie !  
by ć  w ędką , s łu ż ąc ą  do łow ien ia  członków  dla 
s tro n n ic tw a .

P ra c a  to  żm u d n a  i d ługa . T o  też tem  spieszniej 
j ą  ro zp o cząć  należy . U m acn iać  n a m  bow iem  i p a ­
lisad o w ać d u ch a . N iechaj P o la k  po lskość, a  R u -  i 
s in  sw o ją  ru sk o ść  pokocha . N iechaj P o lak  b ędzie . 
P o lak iem  n a p ra w d ę , a  R u s in  tak im że  R u s in e m ,) 
a  w ten czas s ta n ie  się zby teczną tro sk a  o to „co  
się s ta n ie "  z fa la n g ą  a g ita to ró w , ży jących  życiem  j 
p aso ży tn iczem  n a  o rg an iz m ac h  o b u  n a ro d ó w , j 
S p a d n ą  oni, ja k  szum , n a  dno  życia —  k r y s ta - ; 
liczna zaś w e d a  pop łyn ie  po  b ia łych  k a m y c z k a c h ! 
k u  sp o k o jn e j p rzy stan i.

N ie je s t  p raw d ą , by  R u s in i mieli złą w olę.
2  a g ita to ra m i zaś zb y t się liczym y. S ą  oni c z y n -j

n ik ie m  p o w ażn y m , dopóki n ie  p o w sta n ie  p o ­
w ażn iejszy  ze s tro n  obu , a  ty m  będzie w yłącznie 
i jedyn ie , rze te ln a  i uczciw a p ra c a  n a d  o św ia tą  
lu d u , k tó ra  je s t  obow iązk iem  ró w n y m  p rz o d o w n i­
ków  o b u  n a ro d ó w . C h w asty  zaś pl<ńm y.

Karol Kórnicki.

Będziemy święcić Grunwald!
Wczoraj zarejestrowaliśmy ukazanie się b ro ­

szury p. Władysława S t u d n i c k i e g o ,  zw ró­
conej przeciw obchodowi grunwaldzkiemu — 
obecnie pomieszczamy jedną z nadesłanych od­
powiedzi :

Że ciuch w  w iększej części naszego  n ieszczęśli­
w ego n a ro d u , w sk u U k  stu le tn ie j o k ru tn e j niewoli, 
obn iży ł się b ard zo , że p ły tko  ro zu m ian y  p a t r io ­
ty zm  ro zp an o szy ł się w śró d  nie odczuw ających  
głębiej p o n iżen ia  sw ego dusz, to  n ie s te ty  je s t  
p raw d ą .

A le n iew ól no podciągać  p o d  je d en  s trychu lec  
p a tr jo ty z m u  całego n a ro d u  i w y rażać  się o nim  
s łow am i p rzynoszącem i m u  u jm ę  i k rzyw dę.

Bo p a trjo ty zm  n a ro d u  to  św ię ta  r z e c z !
N ie w olno go zn iew ażać!
Bo i te n  głębszy, b  n  ro zu m n y , w zniosły i św ię­

ty  ram ic-szkuje jeszcze wi le, bardzo  wiele dusz 
pclsk ioh . Iluż to  m am y  poetów  słow a, pendz la  
i d łu ta , w  k tó rych  d u ch  ta k  w ysoko się w znosi 
że n iedalek i zda  się ju ż  N ajw yższych  Szczytów ?!

Iluż to  rnam y i w śród  szarego , bezim iennego 
tłu m u  św iętym  ogniem  p ło n ący ch  d u ch ó w ?!

A n aw e t i o tych  n ieszczęsnych, k tó rzy  w n ie ­
w oli za trac ili lepszą  cząst-.ę sw ego d u ch a , m e 
m o żn a  m ów ić z iro n ją  i n ezy w ać  ich p a tr io ty ­
zm u „ tan im * , bo  je s te m  przekonany , że i w ty  h  j 
d u szach  n a  dn ie d rzem ie jeszcze isk ra  z a p a łu !  
p raw dziw ego , k tó ra  rozgorzeć m oże w  p ło m ie ń ' 
w łaśn ie podczas tych  ob ch o d ó w  n aro d o w y ch  
i o siągnąw szy  w yższy poziom  d u ch a , u trzy m ać  
go będz ie  zd o ln a  co raz  d łużej, aż w reszcie kie­
dyś zapali się trw a ły m  ogniem .

N ie w d a ją c  się w  po lem ikę z p . S tudn ick im  
co do po litycznych  k om binac ji, k tó re  w  jogo p rze ­
k o n an iu  u zn a n e  są  za n a jk o rzy stn ie jsze  d la  n as  — 
pow iem  ty lko, że m yli się u w aż a ją c  w iarę  n a ­
ro d u  w now e zw ycięstw o g ru n w a ld zk ie  za  m niej-1  
szą od  w iary  w  zw ycięstw a inne.

Z aw sze do zw ycięztw  w szelkich  p rzy czy n ia  się | 
w o lbrzym iej m ierze  d u c h  n a ro d u  —  w ięc jeże - ‘ 
liby, ja k  tw ierdz i p. S tu d n ick i —  [ten d u ch  był 
ta k  m ały , to  żadne obchody , n ie ty lko  g ru n w a l­
dzki, p rzeciw  k tó re m u  a u to r  b ro szu ry  ta k  usiln ie  
p rzem aw ia , a le  i w sk az an e  przez n iego za  p o ży ­
teczne d la  n a ro d u , nie m ogłyby  p rzy n ie ść  żadnych  
ow oców , żadnego  zrodzić czynu .

Ale n a  szczęście, tuk  źle jeszcze n ie je s t  z P o l­
ską  naszą .

D uch  w iększości n a ro d u  zgnęb iony , p rzyb ity , 
z łam an y  n iew olą śp i lu b  zn ieczu lony  po g rąży ł się 
w  a p a tję , z len iw iał do  czynu , zw ątp ił.

A le b u d zą  go w ielcy w n aro d z ie  —  krzykiem  1 
rozpaczy  lub  nadzie ji. B u d zą  go jęk iem  sw oim
0 s traszn e j te raźn ie jszośc i lu b  rad o sn y m , n a tc h u io - ' 
n ym  głosem  w ieszczą lepszą przyszłość.

B udzą p ro ro cze  d u ch y , ży jące w dziełach  sw ych
1 w c ia łach  dzisiejszych.

Aż gdy p ad n ie  G rom  przez u s ta  k tó reg o  z N ich, 
gdy zag rzm i R óg  złoty, zbudzi się d u ch  c a l  go 
N a r o d u !

A  czy to  będzie n a  n o w y  G ru n w a ld , czy na  
R acław ice , czy gdzieindziej —  n iew iad o m o . O n ’ 
w skaże d ro g ę!

T ylko  pow iem  je szcze :
O by nie trz e b a  ju ż  by ło  iść n am  z o rężem  n a  

b liźn ich  naszych , jakko lw iek  n iep rzy jac ió ł o d ­
w iecznych!

O byśm y krw i sw ojej i n iczyjej ju ż  w ięcej p rz e ­
lew ać n ie  po trzebow ali!

O byśm y ja k n a jp rę d z e j m ogli doczekać te j chwili, 
gdy D uch rozstrzygać b ę d z ;e sp ra w y !

N ad  zb liżen iem  tej chw ili pow in ien  p rac o w a ć  
D uch  N aro d u  naszego .

N a tę  chw ałę  m usi być g e tó w !
N iech w ięc u m a c n ia  się i pod n o si s łu c h a jąc  

w ieszczów  sw oich! N iech czyta Ich  S ło w a! N iech 
czci w szystko  co w zniosłe i w ielkie, co św ięte  
i n ie ty k a ln e!

A ro zp ło m ien iać  się będzie co raz  w ięcej duch  
N arodu!

| I gasiciele dzisiejsi, p ó jd ą  za  ogólnym ] p rąd e m , 
bo  będzie to  P rą d  Ś w ięty!!

i D uch n a ro d u  ju ż  dziś żyw iołow o, a  w  lepszej 
sw ej cząstce  zupe łn ie  św iadom ie , u w a ż a  za o b o ­
w iązek uczcić W ielką, D on iosłą  R oczn icę S w o ją !

I po w in en J ą  uczcić ja k n a j w s p a n ia le j!
I uczci!
A  b ra ć  b ę d ą  udzia ł w  U roczystości N aro d o w ej 

i te  w ysokie duchy  obo k  ty ch  n a  niższych s to ­
p n iach  ro zw o ju  zn a jd u ją cy c h  się. I te  w yższe 
d u ch y  zapałem  i m ocą sw o ją  p o c iąg n ą  za so b ą
te  n iższe!

A  czcić będz iem y  R oczn icę  G ru n w a ld u  n ie  
w celu ap o tec zo w am a  zw ycięstw a o rężnego  i n ie  
ze w zględu  n a  sław ę jego  —  b o ć  przecież ju ż  
i Jagiełło  i cały n a ró d  n asz  w onczas p rag n ą ! u n i­
k n ąć  tego krw i rozlew u .

I całe dzieje nasze  św iadczą, że ty lko  „w ielka 
p o trzeb a*  zm usza ła  n a s  zaw sze do b ra n ia  za  
oręż.

Ale czcić będziem y tę  g o to w o ść  n aw e t do  o fia ­
ry  z b ro n i —  w o b ro n ie  O jczyzny, w  o b ro n ie  
S tu szn rj, Ś w ięte j S p ra w y !

I czcić będziem y p am ią tk ę  try u m fu  D obrego  
n a d  złem! S p raw ied liw ośc i n a d  bezpraw iem ! P ra w d y  
m  d fałszem !...

Bo od d an ie  czci tym  W ielkim  Id ea ło m  je s t  
obow iązk iem  najśw ię tszym  każdego  człow ieka 
a w ięc i N a r o d u !

A  w  k o ń cu  do d ać  m u sz ę :
R oczn ica  G ru n w a ld u  to  W ielka  R zecz i rzu c ać  

w yrazam i p ro fan u jący m i o b ch ó d  Jej nie w o ln o !...
A  p. S tu d n ick i szafu je  n ieog lędn ie w yrazam i 

m ogącym i obniżyć ty k o  d u ch a  tych , co nie są  
dość śilni, ab y  tak ie  s łow a prześlizgnęły  się po  
ich duszach  ja k  po  h a rto w n e j sta li s trza łk i d r e ­
w niane.

U p a try w an ie  n isk ich  p o b u d ek  w  tej w iększości 
nu ro d u , k tó ra  p rag n ie  obchodzić  u roczyście  W iel­
ką R ocznicę, ja k  rów nież  w skazyw an ie  w ro g ich  
n am  pism  j ik o b y  g o rę tszych  zw olenników  ty ch  
u roczysto śc i —  je s t  o b ra z ą  n a jśw ię tszy ch  uczuć 
n a ro d u .

W zd ry g a  się d u sz a  n a  tak ie  słow a. W o ln o  
m ieć p. S tad n ic k ie m u  sw oje  p rze k o n an ia , ale 
n iechże n ie  o b ra ż a  p rz e k o n a ń  p rzeciw n ików !

A  do ro z d a w a n ia  p a ten tó w  n a  najlepszy , n a j­
gorętszy  p a tr jo ty z m  p. S tu d n ick i ch y b a  nie m a 
p raw a .

Bo k tó rzy  lepszym i są , a  w łaściw ie w ięcej 
u św iad o m io n y m i p a tr jo ta m i, —  czy ci, co są  za 
o b ch o d em , czy ich  p rzeciw nicy , to  k w estja  co 
na jw yżej sp o rn a , a  p . S tu d n ick i w yg łasza  sw e 
p rze k o n an ia  ja k b y  d o g m aty . Ja  n . p . je s te m  p rze ­
k o n an y , a  sądzę, że b a rd z o  w ielu  się n a  to  zgo­
dzi, że gdyby  m ożliw em  było, ab y  św ia d o m a  
część^N aro d u  b y ła  u o so b io n a  w  je d n y m  człow ie­
ku  -  w je d n y m  M ocarzu  D uchu , to  te n  D uch  
zaw o łałby  w ielkim  g łosem  n a  ca łą  P o lskę :

„O bchodźm y R ocznicę G ru n w a ld u  ja k  n a jw s p a ­
n ia lej !u

I będzie J ą  obchodzić cały  N aró d  i z rodzą  się 
z tego  W ielkiego C zynu  W sp an ia łe  O w oce, o całe 
n iebo  p iękniejsze i trw alsze , aniżeli z w szelkich  
zw ycięstw  o rę ż n y c h !!

Wojciech Betley.

0 dom ludowy w Krakowie.
II.

O d p o w iad a jący  n a  a n k ie tę  „G azety  P o w sz ec h ­
nej*  w p ierw szym  rzęd zie  n a tk n ą ć  się m usi n a  
p y ta n ie :  „S k ąd  K rak ó w  m a  w ziąć p ien iędzy  n a  
b u d o w ę  d o m u  lu d o w eg o * ?

O dpow iedź n a  to  sa m a  n a su n ie  się każdem u , 
k to  choc iażby  pob ieżn ie  za zn a jo m i się z in s ty tu ­
cją do m ó w  ludow ych  po  w ielkich m ia s ta ch  n a  
zach o d iie .

L o n d y n  —  to  n ajw iększe zb iorow isko  lu d z ­
kiego życia n a  ziem skim  globie p o s ia d a  ju ż  o d  
ro k u  1887 sw ój P a ła c  ludow y. Z arów no  ta  in ­
s ty tu c ja , ja k  liczne ju ż  dziś, a  p o k rew n e  m u  ch a ­
ra k te re m , osady  („se ltlem en ls* ) n o szą  n a  sob ie 
w y ra źn ą  cechę zn an ej w  A nglji f ilan tro p ji. S ą  to  
w yłącznie ow oce o fiarnośc i m ilja rd eró w , k tó rzy  
w  tej fo rm ie  s tw a rz a ją  p o m o sty  p o n a d  o g ro m n ą  
p rzepaśc ią , dzielącą tam że k lasy  p o sia d a jące  od  
w ydziedziczonych.

R ep u b lik ań sk i P a r y ż  od  r. 1896 m a  P a ła c  
lu d o w y  w  la sk u  b u lo ń sk im , z b u d o w a n y  p rzez

iP iW O  PILZNIEŃSKIE B. B .ssP IW O  MONACHIJSKIE B. B . f
ME

z Browaru Mieszczańskiego w  Pilznie założonego w  ro k u  1842 z Browaru Mieszczańskiego w Monachium założonego  w  ro k u  1653
p ie rw szo rzędne j m ark i, zn an e  ze sw ej dobroci, o raz w beczkach, butelkach i syfonanach 1

^  poleca : Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B.



Czwartek, 31 marca 1910. GAZ ETA P O W S Z E C H N A Nr 73. 3

S tow arzyszen ie  k o o p e ra ty s tó w  („C o o p era tio n  de 
idćes") za zeb ran e  pom iędzy  sam ym i jego  cz łon ­
kam i fundusze.

W  p o d o b n y  sp o só b  p o w sta ł s ta ra n ie m  so c ja li­
stycznego  p o s ła  V an  d er V elde’a  P a ła c  lu d o w y  
w  B r u k s e l i ,  gdzie k ap ita łu  b u d o w lan eg o  d o ­
sta rczy ły  sam e ro b o tn icze  zw iązki k o o p era ty w n e . 
W  ob y d w u  w y p ad k ach  siłą  rzeczy a d m in is tra c ja  
ty ch  zak ładów  sp o czy w a w  ręk ach  je d n a j p o li­
tycznej p a r tji i o n a  też najw iększe s tą d  czerpie 
korzyści.

Z d a ró w  i o fia r p ry w a tn y c h  bez różn icy  n a  ich 
pochodzen ie , zb u d o w ał d r  N ystróm  d om  ludow y  
w  S z t o k h o l m i e ,  zaś W a lte r  C lassen  w  H a m ­
b u r g u ,  a  korzyści p łynące s tą d  d la w szystk ich  
bez w y ją tk u  p rzem aw ia łab y  za tem , ażeby  i u  
n a s  ci dw aj ludzie ja k  na jry ch le j znaleźli żarli­
w ego n aś lad o w cę.

N ieste ty , ja k  to  słuszn ie n a  in n em  iuż m ie jscu  
zau w ażo n o , siły finansow e naszego  sp o łeczeń stw a 
zby t są  ju ż  w yczerpane i d la  w ielu innych , n ie ­
m nie j w ażnych  celów  zaan g ażo w an e , ab y  n a  p o ­
w odzen ie  now ej kw esty  n a  rzecz d o m u  lu d o w e­
go w  K rakow ie liczyć jeszcze by ło  m o żn a .

P rak ty czn eg o  n a to m ia s t w zoru  n a  to , ja k  
w  obecnej ciężkiej d la  n a s  dob ie za b rać  się do 
dzieła, by  ja k  na jry ch le j zb u d o w ać dom  ludow y  
w  K rakow ie d o sta rc za  n am  B e r l i n ,  k tó ry  ca łą  
akcję o p a rł n a  zd row ym  kredycie i kosz tem  n ie­
sp e łn a  p ó łto ra  m iljo n a  m a re k  u fu n d o w a ł u  sie­
b ie im p o n u jąc y  ro zm iaram i o raz  p rak tycznośc ią  
w szelk ich  u rząd zeń  dom  lu d o w y . R zecz ja sn a , 
że ab y  p o d o b n y  k red y t uzyskać, trz e b a  w i rzy- 
c ie 'o ra  zu p e łn ą  d ać  rękojm ię, iż p rzedsięb io rstw o  
d an e , n ie  je s t m rz o n k ą  po d  w zględem  sw^j r e n ­
tow nośc i, że n ie ty lko  n ie  będzie ono operow ać 
deficy tam i, jak  się to  dzieje w  in sty tu c jach , p e ł ­
n iących  ro lę  w yłącznie d v d ak lyczną , lecz, że zw ią ­
z a n a  je s t ściśle z n a je lem en ta rn ie jszem i p o trze ­
b am i życia tych m as lodow ych , d la  k tó ry ch  w ła­
ściw ie d m iv  te  się p rzeznacza .

Ja k  w y o b ra ża m  sobie u rząd zen ie  ren to w n e g o  
dom u  ludow ego  w  K rakow ie i czy p rzy  z a s to so ­
w an iu  tak ich  u rząd zeń , uzyskan ie  ko rzystnego  
k red y tu  n a  b u d o w ę  je jo  w  naszych  w a ru n k a c h  
b y ło b y  m ożliw e —  o tern  n ap iszę  nieco późn iej.

St. St.

L udzi życzliw ych n aszem u  p ism u  p ro d m y  n a j­
usiln iej, by  p rzy  każdej sposobnośc i i w e w szy s t­
kich lokalach , gdzie s :ę b lk o  pub liczność  c z y ta ­
ją c a  zb iera , w  re s ta u ra c ja c h , cu H  rn iach  i ka­
w iarn iach , u fry z je ró w , w a p tek a  h , ltk n -z y  i 
ad w o k a tó w , czy w Czytelni lud  wej i w  K óU u 
ro ln iczem  —  w szędzie żądali „Gazety Powsze­
chnej" i w  ten  spo só b  pow iększali g ro n o  naszych  
p re n u m e ra to ró w !

P H H o n  poświąteczny.

Ukarany mąż.
(A utentyczne)

—  Cóż ty  dzisiaj zn o w u  grasz  —- zap y ta łem  
m ego p rzy jac ie la  F ., gdy go w w ielką so b o tę  kolo 
10 w ieczorem  spo tka łem  w  k aw iarn i przy k arta  cl). 
—  A  cóż ż o n a ?  P o zw a la  ci ta k  dzień  za dn iem  
g rać  całem i nocam i?

— W iesz przecie , że ja k  lub ię  św ię ta , ta k  n ie ­
naw idzę , n iezncszę  tych  p rzy g o to w a ń  p rz e d św ią ­
tecznych . Cały dom  do póry  no g am i w yw rócony.

—  A ty  k o rzy sta sz  z tego w y w ró cen ia  dom u  
i n a  „p ro s te  kiery* w y w racasz  się d w a  razy  — 
w trąc iłem  w id7ąc ja k  F . p rzeg ryw a. — No nie 
b ęd ę  cię zapeszał. B ądź zd rów , a  n ie  zapom nij 
ju tro  zajść do n a s  z żoną.

N a d ru g i d z i-ń  t. j. w  W ielką  niedzielę n a- 
p ró żn o  oczekiw aliśm y p a ń s tw a  F. o godzin ie 12 
w  po łu d n ie . M imo p rzy rzeczen ia  d anego  n am  nie 
p rzychodzili. D op iero  koło god. 5 p o  p o łu d n iu  
w p a d a  do n a s  zad y szan y  p a n  F.

— Nie m acie p o ję c ia , co m n ie  dzisiaj sp o ­
tk a ło  !

— Cóż ta k ie g o !?  n ieszczęście? M oże zgrałeś 
się do o sta tn ie j k o ro n y !?  —  p y ta m  w p ro w a d za ­
ją c  go do sa lo n u .

— £ le  gdzież ta m . P rzec iw n ie  n a w e t w ygrałem . 
N ie w iesz je d n a k  co p o te m  było!

— W  d o m u  a w a n tu ra  —  dom yślam  się.
—  G orzej niż a w a n tu ra .
—  Ż o n a  u d  kła czy co! G adaj p rędzej, bo  ju ż  

zaczynan i się niecierpliw ić.
—  O tóż i nie a w a n tu ra  i n ie  uciekła, ale je-

Z ŻYCIA KRA
Teatr ludowy.

Wznowienie „Lalki*.
^N adzw yczaj m iłą  tę  o p e re tk ę  w ystaw ił po  raz  

p ie rw szy  T e a tr  lu d o w y  w  m a ju  zeszłego ro k u  n a  
p ierw szy  gośc inny  w ystęp  p . B r z o z o w s k i e j ,  
k tó ra  też n a s tę p n ie  p rzez  szereg  w ieczorów  z b ie ­
r a ła  w  te j pop isow ej sw ej ro li zasłużone oklaski.

Z w y jazdem  jej i o p e re tk a  u p a d ła  — p a rę  r a ­
zy tylko p o k u siła  się o k o n k u ro w a n ie  z p ie rw szą  
^wykonawczynią tej ro li p. Z i e l i ń s k a  — 
i zn ó w  aż do w czora j „L a lk i“ n a  scen ie  nie w i­
dzieliśm y.

T e ra z  w ró c iła  w  od n o w io n ej szacie, choć g łó ­
w ne ro le zo s ta ły  p rzew ażn ie  w  tych  sam ych  r ę ­
kach  —  znać  je d n a k  było u m ie ję tn e  p o d  w zg lę­
dem  m uzycznym  i bez żad n v ch  określeń  p rzy g o ­
to w an ie  całości, w  czem  za s łu g a  k ie row n ika tego  
dzia łu  prof. I s s a  k o w i c z a, k !ó ry  też o so b i­
ście w  w ystaw ien iu  opere tk i w spó łdz ia ła ł, o b e j­
m u ją c  po p. Bełkeru ro lę  p rzeo ra  k o n w e n tu . Z a­
śp iew ał j ą  znakom icie  silnym  sw ym  głosem  
i dź więcznym — p ro z a  ty lk o  p o z o s ta w ia ła  nieco 
do życzenia.

P . B rzozow ska b y ła  —  ja k  p o p rz e  in io  —  m iłą 
i c h w y ta ją cą  w szystk ich  za  serce la leczką —  p a r ­
tn e ro w i je j p. S y d o ro w i głos n ie  w e w sz y s tu e m  
dopisyw ał.

N ow ą o b sad ę  u zy sk a ła  ro ła  s ta re g o  k aw a le ra , 
lUó”ą  po  p o . C h o lew h zu  i M odzelew skim  zag ra ł 
p. S zarkow sk i z d u ż u n  u m ia rk o w a n iem , tu  prze- 
dew szystk iem  w skazanem .

Z d aw nych  w ykonaw ców  n ie zm ienili b y n a j­
m niej w arto śc i sw ej g ry  pp . P o L ń d ri, K olm an, 
T u rsk i i G aw likow ska. —  S ta ty s tk a , p rzezn aczo ­
n a  n a  lalkę, k tó ra  m a  być u d erza jąco  p o d o b n ą  
do p ięknej córki fa b ry k a n ta  la lek  —  odznaczała 
się czernś w ręcz p rzeciw nem . Gzy reż y se r ia  n ie ­
m a  o c z u ? !

T an iec  h iszpańsk i d. G órskiej p o d o b a ł sie sze­
rokiej publiczności, ja k  każdy  pop is ba le to w y  — 
m niej sp raw ozdaw cy , k tó ry  w ym aga więcej lek ­
kości w ru ch a ch . włw.

Z  m i a s t a .
D o ro d n e  pamiątkowe nabożeństwo dz:ękczynne za 

cudowne ocalenie miasta Krakowa od pożaru w r. 
1528 za przyczyną św. Fiorjana, odorawi się w po­
niedziałek 4 kwietnia br. Na mocy pozwolenia namie 
stnictwa i magistratu delegowani członkowie bractwa 
Ubóstwa Chrystusowego b ę d i  zbierali w bieżącym ty­
godniu w obrębie miasta dobrowolne składki na po­

szczę coś g^rs^ego . Do dom u w róciłem  koło 3 
nad  ran e m . O tw ieram  po cichu drzw i od p rz e d ­
poko ju  i św iecę lam p k ę  w iszącą p rzy  d rzw i eh. 
N; g P , ja k b y  w ? m nie p io ru n  strzelił. *p s trz e la m , 
że na w ieszadle wisi p a lto  i kane lusz  jakiegoś 
m ężczyzny!! C zuję, jak  dreszcz ja k iś  dziw ny  m nie  
p rze jm u je  i ja k  w  serce w gryza się tra sz n e  p y ­
ta n i : „co rob i jak iś  obcy m ężczyzna n o cą  w m o - 
je m  m ieszkan iu  i to  do tego  p o d  m o ją  n ie ­
obecność?!!

C hw ila lęku , d o p ro w ad za jąceg o  m o je  n e rw y  
do s ta d ju m  najw yższego  n a p ię ń a , k tó re  za razem  
pcha m n ie  n ap rz ó d  do pok o ju  m im o , że nogi 
o d m a w ia ją  posłu szeństw a. O tw ie ram  z w y tęże­
n iem  w szystk ich  sił d rzw i, p rze la tu ję  ja k  b ły sk a ­
w ica pokó j ja d a ln y , rzu c am  okiem  n a  sofę i s ta ję  
ja k  w ry ty . N iem a nikogo!

— Gdzież je s t  te n  ło tr , te n  zab ó jca  im  go szczę­
śc ia ?  —  p y ta m  siebie w  d uchu . O d p o w ia d a  mi 
straszliw y ból n a tężo n eg o  m ózgu, n ie  m ogącego  
dać mi odpow iedzi.

U chy len i drzw i od p o k o :u  syp ia lnego , p o d b ie ­
gam  k u  łóżkom  ściskając w  ręk u  lam p ę, k tó rą  
go tów  je s te m  każdej chwili rzucić w  tw arz  te m u  
niegodziw cow i. Ju ż  m am  go to w y  p la n  zem sty: 
rozn iję  lam p ę  n a  jego  tw arzy , n a f ta  zapali się nh  
nim , w ypali m u  oczy, zakopci tw a rz  do n i po- 
z n a n ia !  Jeszcze je d e n  krok. N agle s ta ję  ja k  w ry ty .

—  A ty  łaziku n o c n y !  T o  te ra z  d o p ie ro  do 
dom u przychodzisz —  odzyw a się do  m nie p rz y ­
jació łka m ojej żony i jej m ąż, m ieszkający  s ta le  
we L w ow ie.

O tw ieram , ja k  m ogę najszerzej oczy. P a n i L. 
i p. L . ro zc iąg a ją  sw e k o śo  n a  m em  łóżku .

S k am ien ia łem . Nie m ogę z u s t  p a ry  p*uścić. 
S erce  w ali m i ja k  m ło t. D osta ję  w yp ieków  go-
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krycie kosztów, tego od kilku wieków z wielką wspa­
niałością odprawianego nabożeństwa wotywnego.

Wycieczka Czechów do Polski przygotowuje się 
na sierpień. Urządzają ją organizacje nauczycieli cze­
skich pod przewodnictwem praskiego nauczyciela Adol­
fa Obsta. Wyjazd z Pragi oznaczono na 11 sierpnia. 
Dwa pierwsze dni wycieczki będą poświęcone K r a ­
k o w o w i ,  gdzie będzie się właśnie równocześnie od­
bywać Zjazd Związku nauczycieli słowiańskich w  Au- 
strji. Stąd wyjeżdżają 14 sierpnia do Lwowa, a n a ­
zajutrz nocą pojadą dalej do Kijowa, Odessy, parow ­
cem do Sebastopola i na Rivierę rosyjską: Jałta, Bak- 
czyseraj, Symferopol. Dnia 27 sierpnia powrót do 
Odessy, 28 będą znowu w Krakowie, 29 rozwiązanie 
wycieczki w drodze powrotnej do Pragi.

Tegoroczne manewry odbędą się na linji Sanok-  
Przerayśl, przyczem wytężone będą starania, aby n a ­
prawić poprzednie błędy: złe zapiowiantowanie i kiep­
scy generałowie, których teraz na zieloną trawkę pu­
szczają.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej zwoła­
ne zostało na czwartek 31 bm. głównie dla sprawy 
udziału gminy w Banku przemysłowym, co do której 
osobny wniosek przedkłada sekcja skarbowa. Nadto 
na porządku dziennym są sprawy uczestnictwa gminy 
w odsłonięciu pomnika Pułaskiego i Kościuszki w W a­
szyngtonie, tudzież w uroczystościach szopenowskich 
w Krakowie.

Z teatru miejskiego. Poprzedzona renom ą wielkich 
powodzeń na scenie „Rozmaitości* w W arszawie, ko- 
medja F. Konczyńskiego: „Srebrne szczyty* wchodzi 
na repertuar sceny krakowskiej. Wielbiciele talentu 
autora „Białych pawi* skorzystali z wcześaiejszej za­
powiedzi wystawienia sztuki i na pierwsze przedsta­
wienie pozamawiali już znaczniejszą liczbę biletów. 
Pozostałe w wielkiej ilości miejsca na sobotę naby­
wać można w kasie zamówień. Drugie przedstawienie 
„Srebrnych szczytów" dane będzie w poniedziałek 4 
kwietnia. Prem jerę „Srebrnych szczytów" poprzedzi 
w piątek wznowienie pięknej i efektownej sztuki Ry­
dla: „Zaczarowane koło“ z pp.: Wysocką, Jarszew- 
ską, Saskim , M.Węgrzynem, J. W ęgrzvnem, Jednow- 
skim, Sosnowskim, Siemaszką i Stanisławskim rolach 
głównych.

T ea tr  ludowy. Dziś we środę odegraną będzie ar- 
cyzabawna farsa pt. „Wesele Fousia", która podczas 
świąt nadzwyczajnie podobała się publiczności. W e 
czwartek po raz ostatni przedstawianą będzie wybor­
na krotocbwila francuska pi. „Podróż w kufrze* 
z udziałem wszystkich artystów. W  piątek wznowioną 
zostanie prześliczna operetka „Czarodziej z nad Nilu*, 
w której wystąpi w roli Kleopatry p-na J. Brzozow­
ska, ulubienica lwowskiej publiczności, a oryginalny 
taniec egipski wykona p. Helena Górska. Chóry wzmo-
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rączkow yeh . Na p o w ita n i0 gościom , k tó rzy  n ie­
spodz iew an ie  do n a s  n a  św ię ta  zjechali, rzu c am  
s ło w a :

— No aleście mi n a p ę d 'ii i  s tra c h u !
W  te i chw ili w szyscy w y b u ch a ją  śm iechem . 

O kazu ;e sic, że w pad łem  w  n as ta w io n ą  d o b rze  
przez m o ją  żonę p u la  <kę. T o  o n a  zostaw iła  p a lto  
i kape lu sz  m ęża sw ej przy jació łk i w  p rzed o o k o ju , 
ab y  u p o zo ro w ać , że u  niej je s t  ja k iś  obcy  m ęż­
czyzna.

—  K iedy żeście w y p rzy jech a li P — p y ta m  go ­
ści, ocknąw szy  się cokolw iek z p rz e s tra c h u  i ro z ­
p ac zy  iuż  te ra z  zby tecznej.

—  W  pięć m in u t p o  tw o im  w y jś d u  z d o m u  —  
od p o w iad a  mi żona. C zekaliśm y n a  ciebie do  
d w u n aste j, ale p an  n ie by ł ła sk aw  przy jść .

—  C zem uż nie daliście znać, że p rzy jeżd ża­
c ie?  —  p y ta m .

— Ależ ow szem , p isa łem  n a w e t do w as dw ie  
kartk i, je d n ą  do ciebie do  b iu ra , a  d ru g ą  do d o ­
m u . W y siad a m y  n a  d w o rcu  w K rakow ie, a  tu  
n ikogo z w as nie w idzim y. Ju ż  m ieliśm y p ro s to  
za jechać  do ho te lu , bo  m yśleliśm y, że n ie  je ­
steście rad z i z naszego  p rzy jazdu .

—  A le g d z ie ta m ! P rzec iw n ie  — tłóm aczę im . —  
P rzy jm ijc ie  je n o  do w iadom ości, że do  te j chw ili 
pocz ta  nie doręczy ła  n a m  an i jednej an i d rug ie j 
kartk i. O kazu je  się, że ze L w o w a  do K rak o w a 
idzie k a rtk a  k o resp n d e n cy jn a  ty lko  48  godzin.

— No wiesz —  o d zy w am  się d o ń  —  to  cię 
żona  p o rzą d n ie  u rzą d z  l a ! A le m asz nauczkę . 
Nie będziesz ucieka ł o d  m łodej żony  i g ry w ał 
w  k a r ty  po nocach .

—  Oj nie b ęd ę  —  w estch n ą ł, a  w  głow ie jego  
czuć by ło , że szczerze k a r t  się ra z  n a  zaw sze w y­
rzeka.   x. y . z.

K O N C ESJE na sprzedaż K A R T  ORRĘTOWYCi£
'  I M t a M w t  o tW M io Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3 •  1 niebawem*
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cnione, nowe dekoracje i kostjumy. W  sobotę po raz 
pierwszy odegraną będzie farsa „Koziołki*, niesłycha­
nie zabawna.

Wieczór artystyczny, który odbędzie się 7 kwie­
tnia w  sali Starego Teatru, zapowiada, oprócz scen 
z „Chanteclera* i tańca klasycznego p. Stefanji Dą­
browskiej, szereg produkcji muzycznych i wokalnych. 
W  części deklamacyjnej wieczoru wystąpi p. Antoni 
S i e m a s z k o  i wypowie monolog satyryczny pn.: 
„Neoslawista z nad Newy*. Bilety na wieczór arty ­
styczny nabywać można w księgarni A. Krzyżanow­
skiego (Rynek gł.). Ceny biletów następujące: 6 kor., 
4 kor. i 3 kor. na dole, oraz 5, 3 i 2 koron na 
galerji.

z Klubu pocztowego. .Święcone* dla członków 
Klubu i ich rodzin urządza Klub pocztowy w sobotę 
2 kwietnia br. Podczas .Święconego* nastąpi uroczy­
ste wręczenie dyplomu honorowego W P. Adamowi 
Młodzianowskiemu w dowód uznania Jego niestrudzo­
nej pracy dla Klubu. Zabawa taneczna rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 10 wieczorem. Muzyka woj­
skowa 56 pp.

.S o kó ł* krakowski urządza dnia 3 kwietnia br., 
tj. w niedzielę o godz. 8-m ej wieczorem wspólne 
.Święcone* dla swoich członków i ich rodzin. Udział 
wynosi 2 kor. dla pojedynczej osoby. Jest to jedno 
z większych i ostatnich zebrań w przededniu wielkich 
uroczystości sokolich, bo jubileuszu 25-letniego zało­
żenia gniazda i zlotu grunwaldzkiego. Bilety do na­
bycia w kancelarji .Sokoła* i w handlu firmy Lan- 
kosz i Zajączek przy linji A-B.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbędzie się 
dnia 3 kwietnia br. o godzinie 3 po południu w lo­
kalu przy ulicy św. Tomasza 1. 37 w sprawie budo­
wy własnego domu. Po zebraniu odbędzie się wspól­
ne .Św ięcone*.

Szukali gołębi. Kazimierz Borak, 18 letni term ina­
tor szewski i Roman Dziedzic, 16 letni term inator 
blacharski zakradli się wczoraj po południu na strych 
domu I. 10 przy ulicy Straszewskiego. Mieszkańcy 
zawiadomili o tem policję, która rozpoczęła poszuki­
wania i wkrótce złowiła obu ptaszków, którzy tym ­
czasem wydostali się na dach kamienicy. Tłómaczą 
się, że szukali tam  gołębi, które im przed paru dnia­
mi uciekły. Obydwóch poszukiwaczy zatrzymano .pod 
telegrafem*.

Amatorzy poduszek. Wczoraj aresztowano 19-le- 
tniego Jana Lepiarskiego, który od dłuższego czasu 
kradł z ganków poduszki —  szczególnie na Kazimie­
rzu i Stradomiu.

Aresztowanie awanturnika. Wczoraj po południu 
wywołał wielką aw anturę na dworcu kolejowym Ka­
zimierz Stempiński, znany i karany kilkakrotnie a- 
wanturnik. Wszczął on kłótnię i bójkę z Kasprem Bą­
kiem pocztyljonem z Czyżyn, podczas której uderzył 
go kamieniem w twarz. Zalanego krwią Bąka opa­
trzyło Pogotowie, Stempiński zaś został aresztowany.

Zwyrodniały ojciec. Aresztowano 50 letniego wy­
robnika Jana W ydrycha na doniesienie jego żony, iż 
shańbił swoją 7 -letnią córeczkę.

Zm arli. Ludwika z Kozubskich Ganczarska, wdowa 
przeżywszy lat 90. Pogrzeb 31 bm. o godz. 3 po 
południu z domu przedpogrzebowego.

Repertuar teatrów krakowskich:
miejski ludowy

Środa | Trylogja Dubrown. W esele Fonsia
Czwartek Dzieje Orestesa [ Podróż w kufrze
Piątek | Zaczarowane Koło Gzarodz. z nad N.
Sobota | S rebrne szczyty Koziołki

w m m m m m m m am m m m m am B Bsm w w  w a m a a m
B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, k u p u je , sprzedaje 
i n a jm u je  —  fo rtep ian y , p ia n in a , h a rm o n ie  i pia< 
nole —  k ra jo w e  i zag ran iczn e , now e i p rze g ra n e  

za g o tó w k ę  i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki.

N a jle p sz e  m y d ła  u d e lik a tn ia ją c e  s k ó rę , za p o  
b ie g a ją c e  o p a le n iu  i w y s y p k o m  s ą

Hygieniczne mydła przetłuszczone
* wyrobu

M. M ALINOW SKIEGO
11 odm ian  zapachów  kw ia tow ych , m yd ło  ogórkow e 

W y strzeg ać  się n ieu d o ln y ch  n a ś la d o w n ic tw !

=  P o d g ó r z e
Przygody dwukołowego wózka. Józef Krzanowski, 

stelmach w Gzyżynach zrobił sobie dwukołowy wózek 
wartości 50 K. Nagle pewnego pięknego poranku wó­
zek ten zniknął m u bez śladu. Wczoraj przechodząc 
ulicą poznał Krzanowski swój wózek u Karola Leji 
17 letniego term inatora stolarskiego, którego kazał 
aresztować. Aresztowany Leja tłóm aczył się, że wó­
zek ten kupił od Wojciecha Szymala, wyrobnika. A- 
resztowano tedy Szymala, który znowu mówi, że rze­
czywiście wózek sprzedał Leji, ale sam nabył go od 
Józe-a Szymonika, robotnika z Grzegórzek.

Znaleziono nad W isłą pod mostem podgórskim 90 
sztuk oznak dla uczniów szkół średnich od I — V kla­
sy. Pochodzą one niewątpliwie z kradzieży. Złodziej 
porzucił je tam, kiedy widział, że żadnego interesu 
na nich nie zrobi. Oznaki te znajdują się w ekspo­
zyturze policji, która poszukuje właściciela.

Z bruku krakowskiego.

Pan „policaj<(.
(Obrazek z ubiegłych Świąt).

Już wszystkie dzwony przebrzmiały i ludziska, po­
zbywszy się wszelkiej wątpliwości, że czas postu i 
um artwień szczęśliwie przeminął, spieszyli w podnio­
słym nastroju z kościołów do domów, aby w skupie­
niu ducha złożyć ofiarę z tłustych połciów, krajanych 
z nabożeństwem i często gęsto .zakrapianych*.

Niech się spełni!......
Opustoszały ulice, place i planty odwiecznego m ia­

sta; w jednej tylko odległej alei, w pobliżu Kaźmie­
rza, gruchały i dzisiaj w blaskach księżyca niepomne 
w czułościach na zimno —  pary. Innego znać były 
obrządku!

Na pustym placyku światło miesiąca odbija się w 
błyszczącym, odświętnie .wypucowanym* półksiężycu 
pana „policaja*... Ten zaś przystaje, to znów chodzi 
miarowo tam  i z powrotem, zwyczajnie — .u rz ę ­
duje*...

Cni mu się jednak widocznie... Lepiej byłoby prze­
kąsić... .zakropić*... potem przegryźć... może .w zm o­
cnić*?... Nawet napewno i kilka .kolejek* nie zawa­
dziłoby...

Przeć to Święta!
A  tu postój, służba... Sakr...! Pan policaj splunął, 

potem przystanął, przeciągnął się, wreszcie ziewnął i 
wziął dalej chodzić po urzędzie.....

W  głębi pustej ulicy dały się słyszeć ni to śpiewy, 
ni to wrzaski, zwyczajne pijackie głosy... Zbliżały się, 
w sile swej rosły...

Pan policaj przystanął, patrzy, słucha...
A olóż i cała grupa już na widoku... Jeden .g e ­

mem* wesoły pochód otwiera, dwaj inni tuż za nim, 
a pośrodku —  .Marysia!*

Pod boki się biorą, Marysię obejmują, pośpiewują, 
przytupują, ona piszczy, oni w pląsy...

Pan policaj patrzy, coś miarkuje a rozważa, kręci 
wąsy...

Wokół pusto, a kompanja tuż...
Pan kapral stanowczo chwieje się w swej powadze 

i urzędzie...
Oni zaś przystają, po kam racku zagadują a Mary­

sia taka zdatna i ochotna, aże błyszczy!
Więc podchodzi pan policaj i brykają se tak w pią­

tkę a Marysię podskubują coraz sielniej...
Zapomnieli o .godnościach* i urzędach... może gra

w nich wieś rodzinna w oną W ielkanoc... Jedną w
sobie czują krew i jedną mają ochotę...

A więc w pląsy, choćby w cesarskich m undurach,
z Marysią po pustej ulicy.

A Marysia kuntentna, strasznie kuntentna, a oczy 
się jej śmieją: — Oj dy dydy! Oj da dana! Hu ha!

Asfaltowy odgłos kroków spóźnionego przechodnia 
mąci tę uciechę i miłą zabawę...

PaD policaj pomiarkował się, odskoczył, „narychto- 
wał* się, na posterunku swym  stanął i wziął znów  
służbę sprawować, odwracając się dla porządku tyłem  
do hałaśliwej kompanji...

Minę miał znów urzędową, jeno błogi uśmiech pod 
srogim wąsem i oczy błyszczące pod krzaczastemi 
brwiami świadczyły skrycie o niedawnej swawoli pana 
policaja. J . K .

Kronika prowincjonalna.
Krajowy kurs zawodowy dla piekarzy we Lwowie.

W  czasie od 30 maja do 11 czerwca 1910 r. odbę­
dzie się we Lwowie krajowy kurs zawodowy dla pie­
karzy. O przyjęcie na kurs mogą się ubiegać m ajstro­
wie i czeladnicy. Własnoręcznie napisaue podanie na­
leży wnieść pod adresem Zarządu krajowych kursów 
przemysłowych we Lwowie, ulica Kopernika 1. 42 a, 
najpóźniej do dnia 10 maja 1910. Nauka jest bez­
płatna. Nadto mogą ubodzy kandydaci otrzymać przez 
czas nauki zasiłek. Bliższych informacji udziela Izba 
handlowa w Krakowie.

Aeroplan inż. Libańskiego. Inżynier Libański, zna­
ny w całym kraju ze swych zajmujących wykładów 
z zakresu techniki bawił niedawno w Paryżu, gdzie 
przyszła mu myśl zbudowania aeroplanu. Po pow ro­
cie do spółki z właścicielem ślusarni p. Duszkiem roz­
poczęto budowę, którą prowadzi mechanik Haefke. 
W  tych dniach odbędzie się montowanie motoru. 
W  aeroplanie będzie wprowadzona ta nowość, iż ste­
rowanie odbywać się będzie przez wysuwanie steru 
naprzód i w tył.

Po ukończeniu odbędą się wzloty próbne.
Powierzchnia skrzydeł aeroplanu wynosi 20  m etr. 

kwadr.; powierzchnia skrzydeł stabilizacyjnych, bo­
cznych 3 m etr. kw. Z przodu motor czterocylindro- 
wy o sile 50 koni, za nim w głębi o sile 50 koni a 
zanim w głębi siedzenie dla pilota. Ster już opisywa­
łem. Ciężar wynosi około 240 kilogr.

Głodówka Putyry. Pozostający w Iwowskiem w ię­
zieniu śledczem głośny Putyra-Połotyński, walczy bez 
wytchnienia z władzami sądowerni celem uwolnienia 
się z więzienia. Ostatnim środkiem walki była głodów­
ka, którą Putyra prowadził z nadzwyczajną w ytrw a­
łością przez całe trzy dni. Uległ wreszcie cierpieniom 
głodu i po wyspowiadaniu się przyjął pożywienie. P u ­
tyra jest istnem utrapieniem służby więziennej. Po­
drażniony więzieniem chwyta się najrozmaitszych dow­
cipów, męcząc w ten sposób współwięźniów i dozor­
ców. Codziennie np. urządza fantastyczny połów ryb. 
Ustawia mianowicie dwa sienniki w rodzaj piramidy, 
siada w tak skonstruowanem schronisku i łowi ryby 
zapomocą wędki. Onęgdaj znowu zanieczyścił w obrzy­
dliwy sposób mleko jednem u ze współwięźniów w cza­
sie, kiedy ten bawił na spacerze. W ięzień nie zauwa­
żył tego i wziął mleko do ust, poczem dostał gwał­
townych mdłości.

Samobójstwo żołnierza na warcie. W  niedzielę 
wielkanocną dał do siebie strzał z karabinu stojący 
na warcie na dziedzińcu magazynów wojskowych przy 
ulicy św. Zofji we Lwowie szeregowiec 19 p. obrony 
kraj. Gassenbauer. Trupa znaleziono u stóp budki, 
przeznaczonej dla posterunku. Powodem samobójstwa 
sekatury wojskowe.

Przenośne domy. Drożyzna mieszkań, która w o- 
statnich czasach doszła do niezwykłych wprost g ra­
nic, pobudziła wielu do pomysłów rozmaitych, m ają­
cych przeciwdziałać wyzyskowi kamieczników. I tak 
we Lwowie skonstruował Hipolit F rom raer przenośną 
kamienicę, którą ma zamiar umieścić na wystawie ło ­
wieckiej we W iedniu. Domek ten już zbudowany znaj­
duje się na podwórzu kamienicy, w której p. F rom - 
m er mieszka.

Domek taki o powierzchni zabudowanej 40 metr. 
kwadratowych, składa się z werandy, kuchni, przed­
pokoju, obszernej sypialni i komórki.

Izby obszerne, 3 m. wysokie, mogą pomieścić ca­
łą rodzinę, złożoną z kilku osób. Gały dom zbudowa­
ny z drzewa, ściany zaś wyłożone płytami, sporzą- 
dzonemi ze specjalnej masy drzewnej. Dla ochrony 
od zimna, między płyty te włożono cieniutkie płytki 
asfaltowe. Gały dom pociągnięty ogniotrwałą masą 
dach zaś pokryty blachą. „W  domku* znajduje się 
również bardzo wygodny strych.

Przenośne te domki m ają tę zaletę, że czterech lu ­
dzi, nie natężając się, może je w jednym dniu roze­
brać i napowrót złożyć, konstrukcja zaś tak prosta, że 
do rozbiórki i złożenia można użyć pierwszych lepszych 
robotników, nie obeznanych z konstrukcją. Nadto 
domki takie można, odpowiednio do potrzeby „prze­
budowywać*4 można rozszerzać pokoje, werandę prze­
mienić na pokój i odwrotnie, drzwi i okna umieszczać 
gdzie komu wygodnie itp. Jeżeli do tego doda się, że 
cały dom waży 5000 klg. a więc dwa takie domy 
zmieści się na jeden wagon kolejowy, m a się wy­
obrażenie o ich praktyczności.

Domki te, które mogą być dowolnej wielkości, n a ­
dają się na wille letnie, na domki dla robotników przy 
budowach koleji i regulacji rzek a przedewszystkiem 
na baraki wojskowe, co powinno szczególnie zaintere­
sować m inisterstwo wojny.

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach

KOSZULE 
KRAWATY
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY 00  PODROŻY

Kalosze, laski, 
parasole i t p .

najtaniej 
i w wielkim 

wyborze

Recht
w Krakowie, ul. Floryańska I. 2, 

Filia: ul. Grodzka I. 25.



Czwartek, 31 marca 1910.

Materjał wytrzymały jest na zimno i deszcz a do- 
mek ogrzewany zwykłym piecem, może służyć na po* 
mieszkanie także i w zimie.

Regulacja Skawy. Namiestnictwo podaje do w ia­
domości, że dla projektu regulacji rzeki Skawy od 
kim. 9*064 do kim. 8*280, obejmującego nadto regu­
lację ujścia rzeki Wieprzówki i budowę jazu w kory­
cie Skawy w  kim. 8*900 dla spiętrzenia wody w Ska­
wie dla celów kanału spławnego od kanału Dunaj- 
Odra do Wisły, odbędzie się się wodno-prawne do- 
chedzenie w gminach Grodzisko, Graboszyce i Spy­
tkowice 14 kwietnia br., ewentualnie i dnia nastę­
pnego a to w gminie Grodzisko, łącznie z rozprawą 
eksproprjacyjną i rozpocznie o godzinie 10 przed po­
łudniem obejściem uregulować się mającej przestrze­
ni. Komisja zbierze się 0 tej godzinie nad Skawą przy 
ujściu rzeki Wieprzówka.

Wykazy gruntów, które mają być wywłaszczone b ę ­
dą wraz z planami wyłożone w urzędzie gminnym w 
Grodzisku i w kancelarji obszaru dworskiego w Spy­
tkowicach a projekt w starostwie w Wadowicach, po­
cząwszy od 31 m arca br., przez 14 dni do przejrze* 
uia ogółu. Zarzuty przeciw projektowi, względnie za­
mierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść w ciągu 
powyższych 14 dni na ręce starostwa w Wadowicach, 
lub przy komisji na miejscu. Zarzuty późaiejsze nie 
będą uwzględnione a interesowani będą uważani za 
zgadzających się z zamierzonemi robotami i potrze- 
bnera do tego wywłaszeniem.

Świętokradzki czyn oficerów. W  czasie odbywają­
cej się w  Gzortkowie rezurekcji dopuścili się dwaj 
oficerowie 2 pułku dragonów, ubrani po cywilnemu, 
świętokradzkiego czynu. Kiedy ksiądz celebrujący na­
bożeństwo stanął we drzwiach kościoła i wzniósłszy 
monstrancję błogosławił ludowi, oficerowie stojący 
w bliskości drzwi nie zdjęli kapeluszy. Wówczas 
ksiądz asystujący celebrantowi, mniemając, iż wido­
cznie zapomnieli o tern, zwrócił się do nich ze sło­
w am i: „Panowie proszę zdjąć kapelusze*. Na to je­
den z oficerów uderzył księdza w twarz. W śród zgro­
madzonych powstało wielkie oburzenie; tłum  rzucił 
się na oficerów i byłby pewnie wymierzył im dora­
źną sprawiedliwość, ale odważni synowie Marsa dali 
znać nogom o grożącem niebezpieczeństwie i znikli 
wkrótce między domami. Na rozkaz burm istrza are­
sztowano sprawcę gwałtu.

H  Jarosław =
Z Rady miejskiej. Na odbytem w dniu 23 bm. 

posiedzeniu Rady miasta pod przewodnictwem nowo 
obranego wiceburmistrza J. R ohm a, załatwiono po 
uporaniu się z interpelacjami cały szereg „kawałków*, 
których przeprowadzenie wymaga uchwały Rady mia­
sta. Porządek dzienny wypełniło kilkadziesiąt spraw 
pomniejszych, oraz sprawa windykacji polowej drogi 
gminnej przy ul. Poniatowskiego w drodze procesu, 
sprawa zakupna wozu ambulansowego dla przewozu 
chorych do szpitala Powszechnego. Powzięto uchwałę 
w myśl wniosku magistratu, by wóz taki zakupiono 
wedle projektu firmy Jakóba Lohnera w Wiedniu, za 
cenę 1500 kor. z możliwem uwzględnieniem wyro­
bów krajowych. Następnie rozprawiano nad sprawą 
zakupna gruntu obok szpitala Powszechnego pod szpi­
tal epidemiczny i po krótkiej dyskusji odnośne wnio­
ski m agistratu przyjęto, poczem po użyczeniu miej­
skiego parku ua festyn Sokołowi z dochodem prze­
znaczonym na sprawienie m undurów i koszta wyja­
zdu delegacji na obchód grunwaldzki, udzielono sub­
wencji : komitetowi budowy pomnika Smolki we Lwo­
wie 100 kor., pogorzelcom miasta Łańcuta 50 kor. (!), 
a Towarz. opieki nad ubogą młodz. szkolną 100 kor. 
Po załatwieniu całego szeregu spraw pomniejszych, 
posiedzenie zamknięto.

Wypadek na torze kolejowym. Onegdaj zajeżdżał 
włościanin Marcin Ciechanowski tak nieostrożnie na 
tutejszym dworcu kolejowym przed magazyn, że m a­
szyna szybująca najechała na zaprzęg i złamała je ­
dnemu koniowi nogi. Drugi koń szarpnął się w bok i po 
ciągnął za wóz, tem u też Ciechanowski zawdzięcza, 
iż wyszedł cało z niebezpieczeństwa,

Brak lodu daje się odczuć w naszym powiecie, 
gdyż już od dwóch tygodni wszystkie browary w po­
wiecie przestały warzyć piwo. Fabryki wody sodo­
wej również skutkiem braku lodu będą musiały zre­
dukować wyrób.

Zgromadzenie chrześcij.-społeczne. W  jakimś kur­
niku zwołał na ubiegłą niedzielę Komitet bezimienny 
na 3 afiszach przesłanych z „Głosu Narodu" zgro­
madzenie, które taką się frekwencją cieszyło, że cho­
ciaż na 6-tą zostało zwołane, nawet o ósmej nie m o­

Gf AZ E T A P O W S Z E C H N A

gło się odbyć, bo „Komitet» mimo dwugodzinnych 
polowań za ludem, nie miał dość czasu, by ludzi 
zgromadzić. Mówca przybył aż z Krakowa (mimo 
podrożenia biletów kol.) musiał sobie z mową do 
domu wrócić. A powiadają sobie na ucho, że w sku­
tek braku pieniędzy na powrotną podróż, chciał się 
dać „szupasem* odstawić, wtedy „komitet* musiał 
zaciągnąć pożyczkę w Banku, gdzie dyrektoruje nie­
jaki Pacak i Leszczyński, by swojemu referentowi 
oszczędzić honorowego przewozu do stolicy parlji.

Ciekawe kwalifikacje. Majster m urarski Derczyń- 
ski nie przyjmuje robotników do roboty inaczej, jak 
tylko na podstawie badań przeprowadzonych przez sa­
mego mistrza kunsztu murarskiego. I tak kiedy robo­
tnik zgłosi się do niego p. Derczyński każe mu od ­
rzucić rękaw i bada muskuły robotnika. Ale ponie- 
nieważ dba on nie tylko o fizyczną stronę robotników 
ale i o duchową, przeto każe sobie przedłożyć po­
twierdzenie odbycia spowiedzi. Zdaje się, że m urarzo­
wi temu pod wpływem ożywczych promieni słone­
cznych v/ głowie zaczęło zielenieć.

Echo krwawego dramatu w Pawłosiowie. W iado­
mość o wypuszczeniu Jakóba Fudali, zabójcy zalotni­
ka swej żony, okazała się mylną. Pogłoska o tern po­
wstała stąd, że Józef a nie Jakób Fudala obracał się 
nazajutrz po mieście a ludzie w nim podziwiali boha­
tera tragedji miłosnej w Pawłosiowie. ;

Wypadek czy samobójstwo?
Mielec, 28 m a rc a  1910.

Z ona tu t .  c. k. sędziego  pow ia tow ego  W ła d y ­
sław a R echow ieza w  M ielcu Zofja, có rk a  śp. 
L  sz< zyckiego c.̂  k. rad c y  ap e lacy jnego  w  K ra ­
kow ie, po ciężkim  po łogu  zd rad za ła  ob jaw y  p o ­
m ieszan ia  zm ysłów . W  so b o tę  o godzin ie 6 w ie­
czór u d a ła  się do m atk i W aclaw y  L r-szezyckiej 
a p rzebyw szy  z n ią  kilka chw il, w zięła ze so b ą  
d w a  św ięcone ja jk a  i u d a ia  się rzekom o do 
dom u.

P o  rezu rek cji a to li w  d o m u  jej nie za s ta n o , a  
w szelkie p o szu k iw an ia  za  n ią  przez ca łą  noc i 
do  p o łu d n ia  w  niedzielę okazały  się bezskuteczne. 
D opiero  po p o łu d n iu  w  n iedzielę có rk a  poczm i- 
s trza , zag ląd a jąc  do s tu d n i, u jrz a ła  w  niej w y­
sta jące  nogi. Z aa la rm o w a ła  sąsiadów , k tó rzy  
ciało w ydobyli ze s tu d n i i okazało  się, że je s t 
to  śp . Rec-how iczow a.

D o tąd  nie je s t w yśw ietlone czy zachodzi tu  
p rzy p ad ek  z pow odu  n iezabezn ieczen ia  studni, o 
n izk itj cem b rzy n ie  —  a w ięc sk u tk iem  p o tk n ię ­
cia się m c g ła  śp. R ech o w iczo w a w paść , gdyż 
d rogę  do d o m u  w y b ra ła  obok  s tu d n i —  czy też 
sa m o b ó js tw o .

W  każdym  raz ie ro d z in a  a  s z c z e g ó ln i  m ąż, 
p o n o szą  g ru b ą  w inę za n ied o zó r n a d  ch o rą .

Z m a rła  b y ła  nadzw yczaj m ł ą  i p rz y s to jn ą  ko ­
b ie tą , liczyła 28 la t  i p o zo s taw iła  trzy  m alu tk ie  
córeczki.

P o g rzeb  odby ł się w e w torek .

Anormalność Naumowa.
C h arak te ry sty czn e  są zezn an ia  św iadków  o p rz e ­

szłości zabó jcy  K om arow sk iego , p rzem aw ia jące  
za  nim .

P a n i A eh m ato w , p rzy jac ió łka  jego  ro d z in y , 
zn a ła  N au m o w a  od  dzieciństw a. B ył to  w y ją tk o ­
w o do b ry  ch łopiec i b a rd z o  w raż liw y  —  aż do 
chorob liw ośc i. M ając l>t d w an aśc ie  p isa ł b a rd z o  
p o p ra w n e  w iersze  po fran cu sk u . P ew n eg o  dn ia , 
gdy k ąp a ł się w  W ołdze i n u rk o w a ł, u d erzy ł g ło ­
w ą o dno  rzeki. Jeden  z p rzy jac ió ł w y c iąg n ą ł go 
z w ody , ale  N au m o w  p o te m  ch o ro w ał. O d tego 
czasu  m iew a częste bó le głow y. In n y m  raz em  
chciał p rzeskoczyć przez b ila rd  i u p a d ł n a  głow ę. 
W y zd ro w ia ł i z tego w y p ad k u , ale u sp o so b ien ie  
jego  zm ieniło  się do g ru n tu ;  s ta ł się zam k n ię ty m  
w  sobie , sm u tn y m .

W  u n iw ersy tec ie  koledzy czynili n a d  n im  d o ­
św iad czen ia  hypno tyczne . U śp iony , N au m o w  r o ­
bił w szystko  co chcieli.

G dy p a n i A eh m a to w  rozw odzi się n a d  szcze­
gó łam i ty ch  dośw iadczeń , N au m o w  b ledn ie , nie 
m oże o p an o w a ć  w zruszen ia . N agle w s ta je  i p ro si, 
żeby m u  p o zw o lo n o  opuśc ić  sa lę  są d o w ą . P re ­
zes zgadza się n a  to  i n a w e t n ie m a  go n a  p o ­

ob iedn im  p osiedzen iu , k iedy inn i św iadkow ie  o- 
p o w iad a ją  o jego m iłości.

P a n i A eh m a to w  zeznała jeszcze, że N aum ow  
n ie pił an i w ina, ani lik ierów  i że p o d czas p o ­
b y tu  T a rn o w sk ie j w  O rle u trac ił zupe łn ie  w łasn ą  
w olę.

In ży n ie r  Szafu low icz, ko lega szkolny N au m o w a , 
stw ie rdza, że N au m o w  był n eu ras ten ik iem , ła tw o  
go było  ro zd rażn ić , podniecić . B ył m ilczący i za ­
m yślony. W  szkole go u w aż an o  za typ  a n o rm a l­
ny. K oledzy czynili z n im  dośw iadczen ia  h y p n o ­
tyczne. Był zaw sze  sm u tn y  i k ilk ak ro tn ie  zam y­
ślał o sam obó jstw ie . L ub ił c ie rp ien ia  fizyczne, 
k tó re  zdaw ały  się u śm ierzać  jeg o  c ie rp ie n ia  m o ­
ra ln e . N ap rzyk ład  czesał się g rzeb ien iem  że laznym  
o o s try ch  zębach , kiedy się dow iedz ia łem , że 
N au m o w  popełn ił zb rodn ię  —  m ów ił św iad ek  —  
u jrza łem  w  te in  zaraz obcy  w pływ . Był ta k  w ra ­
żliwy n a  tru n k i, że raz  zem dla ł po jed n ej sz k lan ­
ce sz am p a n a . K iedy był zakochany , tra c ił z u p e ł­
n ie w olę. D ziew czyna, w  k tó rej się kochał, lu b o ­
w ała się w  p o n iżan iu  go. Z m uszała  go do b ie ­
gnięcia za jej pow ozem , ja k  psa.

Ś w iadek  zao b serw o w ał ju ż  w ów czas, ż e N . ch ę­
tn ie  znosi c ie rp ien ia  fizyczne i m ora lne . P ił ju ż  
w ów czas, zw łaszcza gdy był sm u tn y , n ie  p o p ad ł 
je d n a k  w  nałóg. W  la tac h  p ó źn ie jszy ch  s ta ł się 
m ilczący i szukał sam o tnośc i, rzad k o  w ychodził 
też z m ieszkan ia , p rze b y w a jąc  w n im  sam o tn ie  
całym i d n iam i. Gdy św iad ek  dow iedzia ł się o d ra ­
m acie w eneckim , nie m ógł znaleźć logicznego d la  
czynu  tego w y jaśn ien ia . W y tłu m aczen ie  by ło  ty l­
ko je d n o :  N. działa ł pod bard zo  s ilnym  czyim ś
w pływ em .

P a n i N a ta lja  R ynkiew icz, w d o w a po p re z y d e n ­
cie Izby k asacy jnej w  P e te rsb u rg u , n ie  m og ła  u -  
w ierzyć, żeby N au m o w  popełn ił zb ro d n ię  i p o ­
m yśla ła  n a ty c h m ia s t o obcym  ja k im ś w pływ ie. 
S tw ierdza , że N au m o w  m a cz te rech  b rac i g łu c h o ­
n iem ych  i dw óch  —  ep ilep tyków .
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Sprawa Hefrichtera.
O d czasu  p rzy ch w y cen ia  przez w ładze są d o w o - 

w o jsk o w e lis tów  p rzem y can y ch  przez p ro fe so ra  
T u ttm a n n a  poch o d zący ch  od H  frie h te ra , p is a ­
n y ch  do żony, sp ra w a  jego p rz y b ra ła  dość  n ie­
ko rzystny  o b ró t, zw łaszcza, iż n iek tó re  u s tę p y  
lis tów  św iadczyłyby  o jego  w in ie .

W  zeszłym  ty g o d n iu  odb y ła  się ro z p ra w a  p rze - 
ci v p rzeciw  p ro feso ro w i T u ttm a n o w i, k tó ry  b y ł 
w łaśn ię tą  a r te r ją  k o m u n ik a cy jn ą  m iędzy  u w ię ­
zionym  po ru czn ik iem  a żoną. S k ład  są d u  w o j­
skow ego by ł n a s tę p u ją c y :  je d e n  szeregow iec, je ­
d en  fra jte r, je d e n  k ap ra l, je d e n  oficer ze s ta tu su  
su b a lte rn ó w  (p o d p o ru czn ik  lu b  poruczn ik ), je d e n  
oficer w  ra n d z e  k a p ita n a  i o ficer sz tab o w y , ja k o  
p rzew odn iczący . Za w inę p o p e łn io n ą  przez  T u t t -  
in a n n a  p rzew id u je  w o jsk o w y  kodeks k a rn y  w ię ­
zienie od  1 do 5 la t, a  w  raz ie  okoliczności 
o bciążających  n a w e t la t 10. P o n iew aż  w  ty m  
w y p ad k u  od g ry w ała  ro lę  korzyść w łasn a , gdyż 
za każde dostarczen ie  lis tu  o trzym yw ał 10 kor. 
d la tego  T u ttm a n n  obw in iony  o nadużycie  w ładzy  
u rzędow ej i służbow ej z § 380 w ojskow ego k o ­
deksu  karnego , tu d z też  o w ystępek  p o m a g a n ia  
w  p rzestęp s tw ach , zosta ł sk azan y  n a  trzy  la ta  
ciężkiego i obo strzo n eg o  w ięzien ia, u tra tę  szarży  
p ro fe so ra  bez m ożności je j o d zy sk an ia , tudz ież  
n a  pozbaw ien ie  odznaczeń  w ojskow ych .

Ś ledztw o  przeciw  H o fric h te ro w i zosta ło  już  
ukończone, a  ro z p ra w a  odbędzie się p ra w d o p o -  
debn ie  z końcem  kw ietn ia, lu b  n a  p o cz ą tk u  m a ja . 
A u d y to r  K unz w ygo tow ał ju ż  a k t o sk a rż en ia  w e­
dług  p ro ce d u ry  cy w iln o -sąd o w ej. O b e jm u je  on 

! cz tery  p u n k ty : m o rd e rs tw o , popełn ione n a  osobie 
k a p itan a  M a d era ; u siło w an e  m o rd erstw o  n a  oso­
bach  9 o ficerów  sz ta b o w y c h ; fa łszow an ie  d o k u ­
m en tó w  (m arsz ru t) , a  w reszcie nak łon ien ie  T u t t-  
rn an a  do n ad u ży c ia  w ładzy u rzędow ej.

Olbrzymia katastrofa pożaru.
D onosiliśm y ju ż  w czo ra j k ró tk o  o o lb rzym im  

pożarze  w  w ęgiersk iej m ie jscow ości O ek o e rito ; 
leży o n a  k aw a ł d ro g i od  lin ji kolejow ej i s tą d  
don iesien ia  w czo ra jsze  na leży  u zupe łn ić  pew nym i

Pierw szy krajowy, hartowny i częściow y  
S K Ł A D  G R A M O F O N Ó W

Józefa K e k s le ra
Lwów, Sykstnska 2, Tel. 2033/11. Kraków Grodzka 71 Teł. 641.
P rzeró b k i lub  zm ian a  P a th e fo n ó w  n a  G ram o fo n y  oraz

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 kor.

Odznaczony na wystawia jubileuszowej naj* 
wyżem odznaczeniem Grand Prix 1908 Joneralne 
zastępstwo Akcyjne GRAKIOFOWÓW z marką 
„P ISZ Ą C Y  ANIOŁEK". Poleca swoje stanowczo 
bez szmeru grające gramofony-uznane przez pierwszo­
rzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Ko­
rzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty 

reperacyjne na miejscu.
Cenniki darmo i optatnie.

2 0 .0 0 0  na składzie. Płyty z  aniołkiem po i  korony.łyty zonofonowejpo k. 2*B0
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szczegółam i j**ikie m o żn a  d o p ie ro  z e b ra ć  w d łuższy  
czas p a  k a tastro fie .

O tóż  w e wsi O ekoerito  p rzy g o to w y w an o  się 
j u t  o d d a w n a  do w ielkiej u roczystośc i, ja k a  się 
m ia ła  odbyć w  św ię ta  w ielkanocne. P rz y  zabaw ie 
m in ia p rzy g ry w ać  now o  zo rg a n izo w an a  z 27 m ło ­
dy ch  ludzi k apela . D ochód  p rzezn aczo n y  by ł n a  
u p o sażen ie  kapeli w  in s tru m e n ty . K om ite t w y ­
b ra ł  najw iększą w e w si stodo łę , k tó rą  ju ż  k ilka 
dn i r rz e d  św ię tam i u b ie ran o  la m p io n a m i, ś w ie r ­
kam i, różn o k o lo ro w y m i p ap ieram i. Z ap ro szeń  w y ­
d an o  ty s ią c e ; k a r t w stęp u  w y d an o  700. K o m ite t 
n ie  chcąc  by  zb y t w ielka ilość ludzi n ie  n a p c h a ła  
się do  śro d k a , za rząd  ii zab ic ie je d y n y ch  d rzw i 
w  szopie g w c ź d d a m i.

O koło p ó łn o c y  eksp lo d o w ała  j 'd n a  z la m p  i to  
sp o w o d o w ało  k a ta s tro fę . O d p łom ien i zajęl i się 
zieleń i gałęzie św ierkow e. W  jed n ej chw ili ca ła  ; 
d ek o rac ja  loka lu  s ta n ę ła  w  p łom ien iach . W y w o ­
ła ło  to  p an ik ę  nie do o p isan ia . W szyscy  rzucili 
s :ę do ucieczki, a le  n ie  m ogli znaleźć żadnego  
w yiśeia .

Je d n e m u  silnem u  p a ro b k o w i ud-iło się w y w a ­
lić belkę  ze ś i a n y  i w te n  spo só b  zrob ić  o tw ó r, 
p rzez  k tó ry  kilka osób  się w y d o sta ło  zew n ątrz . 
A le znraz rzucili się tn  w szyscy ; ra tu n e k  u t r u ­
d n ia ł coraz bardz ie j zw iększający  się dym . M nó­
stw o  ludzi u p ad ło  n a  ziem ię i zo s ta ło  s t r a to w a ­
nych , u d u siło  się lu b  spaliło .

'W e d łu g  p o d aw a n y ch  przez b iu ro  k o re sp o n d e n ­
cy jne w iadom ości liczba o fia r w ynosi 290 zab i­
ty ch  ; w  tej liczbie n ie m a  jeszcze tych , k tó rzy  
w  ciągu nocy  zm arli w sku tek  śm ierte ln y ch  ran . 
T ru p y  są  ta k  z m asa k ro w a n e , iż tru d n o  je  agno - 
skow ać . A by  w  p rzyb liżen iu  p rzy n a jm n ie j d o ­
w iedzieć się, ile ludzi m ogło s trac ić  życie, w ładze 
za rządz iły  spis ludnośc i.

Z jed n e j jed y n e j sąsiedniej w si, N agy-E csed  
b ra ło  93 ludzi u d zia ł w z a b a w ie ; pow róciło  ty l 
ko  11 z te j liczby. W ó  t  m iejscow y, B o to r, s t r a ­
cił ż o rę . sy n a  i czw oro  d z ie c i: w łaściciel ziem ski 
S te fan  K alm ar, żonę, córkę i zięcia; in n y  w ieśn iak  
6 członków  ro d zin y . W iele d o m ó w  je s t o p u s to ­
sza ły ch ; w szyscy m ieszkańcy  zginęli.

N a m ie jsce  w y p ad k u  p rzy b y ł n a d ż u p a n  i o b ją ł 
k ie ro w n ic tw o  akcji r a tu n k o w e j;  do  po m o cy  w e ­
zw an o  w szystk ich  lek arzy  z okolicy.

R o sz a rp a n e  zw łoki tudzież po jedyncze części 
ciała b ęd ą  p o ch o w a n e  w e w spó lnym  grobie. Z Sza- 
m a ru  w y słan o  w czoraj do O ekserito  360 tru m ien . 
N a  m iejsce k a ta s tro fy  p rzy b y w a ją  coraz now i lu ­
dzie, k tó rzy  się d o p y tu ją  o sw oich krew nych . S ą  
gm iny , z których u d a ło  się n a  zabaw ę 20-30  osób, 
a  z k tó rych  w róciło  do d om u  po  2 lub  3. S ą 
dom y, z k tó ry ch  całe rodziny  b ra ły  u d z ia ł w  za­
b a w ie ; dom y te  s to ją  te raz  p u s tk ą :  n ik t bow iem  
n ie  w ró c ił; w  in n y ch  znów  dom ach  z n a jd u ją  się 
ty lko  m aleńk ie dzieci. W ładze ob ję ły  n a d  n iem i 
opiekę. P rz y  ro zp o z n aw an iu  zw łok od b y w ały  się 
p rze ra ża jąc e  sceny. P o n iew aż  ciała  p rzew ażn ie  
są  zw ęglone, d la tego  ro zp o z n aw an ie  od b y w a się 
n a  p o d s ta w ie  p o d a r ty c h  k aw ałk ó w  u b ra ń . Zwłoki 
ju ż  ro zp o z n an e  w k ład a ją  do czarnych  tru m ie n , 
o d d a ją  k rew nym  celem pog rzeban ia .

Jed en  z dzienn ikarzy  odw iedził w  szp ita lu  w S za t-  
m a r  um ieszczonych  tam  ran n v c h . T ylko  je d en  
16-letn i p a ro b ek , nazw isk iem  B ta i, by ł p rzy to m n y . 
O p o w iad a  on, że tańczy ł z n ie jak ą  A n to n in ą  N agry , 
gdy  la m p a  ek sp lo d o w ała . U chw ycił p o d  ram ię  
ta n ce rk ę  i rzucił się z n ią  ku drzw iom , gdy to  
okazało  się bezow ocnem , d o p ad ł z n ią  do w y w a­
lonego  o tw o ru . U b ra n ie  ich ju ż  się zaję ło . P rz e ­
d o sta ł się z n ią  przez t ru  y  i ran n y ch , i w ydo­
sta ł się n a  z e w n ą trz ; o sta tk iem  sił p rzec iągnął 
tak że  sw ą tan ce rk ę . S tra c ił je d n a k  p rzy to m n o ść , 
p ozostaw ił j ą  i n ie  wie, co się z n ią  s ta ło .

(Telegramy).

Budapeszt. P re zy d e n t m in is tró w  b r. B ienerth  
n a d e s ła ł p rez y d en to w i m in is tró w  H ed e rv a ry e m u  
depeszę kon d o len cy jn ą  z p o w o d u  k a ta s tro fy  w O e­
koerito .

Budapeszt. P re zy d e n t m in is tró w  H ed e rv a ry  w y­
sia ł do s ta rszego  Ż u p a n a  k o m ita tu  S ia tn ia r  de­
peszę k o n d o le n cy jn ą  z p o w o d u  k a ta s tre fy  w O e­
koerito , ok ry w ające j ża ło b ą  n ie ty lko  k o m ite t a le  
i cały  k raj.

Matćszalka, W  ciągu n o cy  zm arło  14 osób  r a n ­
n y ch  podczas k a ta s tro fy  w O ekoerito . L iczba za ­
b ity c h  w ynosi w ięc 320.

Budapeszt. M inisterstw o sp ra w  w ew n ętrz n y ch  
w y d ało  w  sp raw ie  k a ta s tro fy  p o ża ru  w  O ekoerito  
kon ieczne zo rząd zen ia . P re z y d e n t m ie jsk iego  to ­
w a rz y s tw a  ra tu n k o w e g o  zjaw ił się w  m in is te r­
stw ie  i ośw iadczył, że to w arzy stw e  je s t  go tow e 
udzielić o d p o w ied n ie j ilości lekarzy ja k o  też l e ­

k a rs tw  i kuch n i m ogącej sp o rząd zać  posiłek  d la  
k ilk u se t osób  i n a ły c h m ia s t ją  w ystać  n a  m iejsce 
w yp ad k u .

Budapeszt. O p o ża rze  w  O ekoerito  o trzy m ało  
m in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  depeszę s tw ie r­

dza jącą , ż } w  k a ta s tro f ie  zginęło 300 ludz i, a  o- 
koło 70 odn iosło  ciężkie z ran ien ia . P o n iew aż  d o ­
s ta te c z n a  ilość lek arzy  i lek ars tw  je s t n a  m ie jscu  
w iceżupan  ośw iadczył, że pom oc m iejskiego T o ­
w arzy stw a ra tu n k o w eg o  je s t zby teczną .

Przegląd polityczny.
Rada państwa

m a  się zeb rać  14 kw ietn ia  i o b ra d o w a ć  będzie  
do  23 kw ietn ia , poczem  n a s tą p ią  znów  ferje p a r ­
la m e n ta rn e  sku tk iem  p rzy p a d a ją cy c h  n a  1 m a ja  
Ś w ią t w ie lkanocnych  w edle o b rzą d k u  g reck o -k a - 
tolickiego. F  r je  n o trw a ją  do po łow y m a ja , tak , 
że d o p ie ro  po Z ielonych Ś v ią tk ach  (16 m a ja )  
rozpoczn ie  się w łaściw a se s ja  p a r la m e n ta rn a .

Z początk iem  m i j a  ro zp o czn ą  się ro k o w a n ia  
o u ru ch o m ien ie  se jm u  czeskiego i o ob sad zen ia  
s ta n o w isk  m in is tró w  ro d ak ó w  czeskiego i n ie ­
m ieckiego. W ty m  sam ym  czasie Izba  m a  z a ­
ła tw ić  u s ta w ę  pożyczkow ą, p ra g m a ty k ę  s łu żb o w ą 
u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch  i reg u la m in  Izby.

Po zajściach w Sejmie węgiarskim.
P olic ja  ukończy ła  p rze s łu ch iw a n ie  św iad k ó w  

w sp raw ie  za jść  w p arla m en c ie . L ek a rz  po licy jny  
zb ad aw szy  p rezy d en ta  m inD t ów  stw ierdz ił, ż '  
z ra n ien ia  jego  są  ciężkie. N a  31 b m  o trzym ali 
w ezw anie  eelem  n rze sh ich a n ia  po dow ie  Z a c h ir ia s ,  
M arkos, E itn e r, Blek, M id a ra sz  i H o ffm a n n .

Starcie bułgarsko-turackie.
T u re cc y  żo łn ierze dali w czo ra j s t r 'a ły  n a  b u ł­

garsk i p a tro l, k tó ry  obchodz ił g ran ic zn e  s ta n o ­
wisko około  T a ta r-K o i. W yw iąza ł się ogień  k a ­
rab in o w y , k tó ry  trw a ł aż do w ieczo ra  i w  dn iu  
n as tęp n y m  zosta ł p o n o w io n y m  — od  chw ili, k ie­
dy T u rcy  o trzym ali pos-łki w  p iechocie i k a w a ­
lerii. D o tąd  n iew iad o m o , czz po s tro n ie  b u łg a r ­
skiej s ą  s tra ty . N a  b u łg a rs r ie m  te ry to rju m  został 
joeen żo łnierz tu reck i zab ity  i p raw d o p o d o b n ie  
byli także ran n i. M in isterstw o  w o j n y  w yd ł<> n a  
ty ch m iast rozkaz, by  ogień zas tan o w ić . W czora 
zeb rać  się m ia ła  k om isja  tu reck ich  i bu łgarsk ich  
o ficerów  d la  rozpoczęc ia  śledztw a.

Okrojona autonomja Finiandji.
W n iesio n e  do D nm y expos6 w sp raw ie  u s ta ­

w o d aw stw a  d la  F in lan d ii, zaw iera  w p o cz ą tk o ­
w ych  w yw odach  polem ikę, ja k o b y  Al k sa r.d e r I. 
zaw iera ł z ludem  fin landzk im  w sejm iejw  B orgo 
u k ład  co do po litycznego  u k sz ta łto w a n ia  się F in ­
ia n d ji;  n iem a  bow iem  n igdzie a k tu ,“ k tó ryby  
podnosił ją  do rzędu  p a ń s tw ; j - s t  ty l*o  m ow a 
o daleko  idącej a u to n o m ji. W  a rty k u le  2 u s ta w  
zasadn iczych  je s t pow iedzianem , iż m a o n a  być 
n ie ro z e rw a ln ą  częścią jed n o lite j R osji. T o  też 
m iejscow e u s ta w y  m o g ą  ty lko do tyczyć w ew n ę­
trzn y c h  ty lko  sp raw  F in ian d ji.

Expose fo rm u łu je  p o d s ta w y  p ro je k tu  u s ta w y , 
ja k  n a s tę p u ję :

1. F in la n d ja  ja k o  n ie ro z e rw a ln a  część je d n o -  
l i t g o  p a ń s tw a  rosy jsk iego , k o rzy sta  w  sw ych 
w ew n ętrzn y ch  sp ra w a c h  ty lko  z p ro w in c jo n a l­
nego sa m o rz ą d u , k tó rego  p o d s ta w y  i g ran ice  
oznaczone są  przez ogólne u s ta w o d aw stw o .

2. Z asadn icze  u s ta w y  p a ń s tw o w e  m a ją  d la  
F in ian d ji ró w n ie  o b o w iązu jący  c h a ra k te r  ja k  d la 
innych  części p a ń s tw a .

3. Jako  w ew n ę trz n e  sp ra w y   ̂ F in lan d ii w edle 
u s ta w  zasadn iczych  u ch o d z ą  m iejscow e sp raw y , 
k tó re  n ie  do tyczą  in n y ch  części p ań s tw a . W szy ­
stk ie  in n e  sp raw y  o d tą d  ja k  i d o ty ch czas b ę d ą  
ro zs trzy g an e  w ed ług  p o rzą d k u  u sta lonego  przez 
ogólne u s ta w o d a w stw o  p ań s tw o w e . O o in ja  se jm u  
fin landzk iego  w e w szystk ich  sp ra w a c h  osta tn ie j 
kategorji w  razie, jeżeli S e jm  o to  będzie , z a p y ­
tan y , m a  w yłącznie znaczen ie  do radcze .

4. Dla d o b ra  F in lan ji i d la  p o zn a n ia  je j p o ­
trzeb  w R adzie  p a ń s tw a  i w D um ie p ań s tw o w ej 
u s tan o w ien i b ę d ą  zastęp cy  lu d n o śc i fin landzkiej.

5. W y d a n e  w ogó lnym  p o rz ą d k u  u s ta w y  zn o ­
szą  u s ta w y  w y d an e  w  szczególnym  p o rząd k u , n a  
o d w ró t n ie  m o g ą  być znoszone lu b  zm ien iane 
przez u s taw y  szczególne.

In te rp e la c ja  i p o tw ie rd z an ie  u s ta w  w ydanych  
w  ogó lnym  p o rzą d k u  ja k o też  ro zs trzy g an ie  w ą tp li­
w ości p rzez  n ie  w y w o łan y ch  p rzy słu g u je  se n a to ­
wi w  m yśl ogólnej zasady . P rzed łożen ie  nie m a  
ró w n o cześn ie  n a  celu  zn iszczen ia w ew nętrznej

a u to n o m ji F in ian d ji lub  też w y n aro d o w ien ia  F in -  
landczyków  czy w reszcie za m a ch u  n a  ich  k u l tu ­
rę. P rzy jęc ie  u s tan o w io n eg o  p ro g ra m u  n ie  o z n a ­
cza n a ty ch m ias to w eg o  u rzeczyw is tn ien ia  w e 
w szystk ich  szczegółach, a tem  m niej u za sa d n io n em  
by łoby  m n iem an ie , że p la n o w a n e  za rząd z en ie  
b ez p o śred n io  u su n ę ło b y  do tyczące u s ta w y  fin ­
landzk ie i d o p ro w ad z iło b y  do n a ty ch m ias to w e g o  
zap ro w ad zen ia  rosy jsk ich  u s ta w  p ań s tw o w y c h . 
M ające n as tąp ić  w e F in ian d ji refo rm y  m a ją  b y ć  
p rzep ro w ad zo n e  w ed ług  m ia ry  rzeczyw istej p o ­
trzeby , przyczem  m 'e jsco w v  poży tek  i m ie jscow y 
p o rząd ek  m a ją  być m ożliw ie u w zg lędn iane , o ile 
to nie sprzeciw i się h tu re s o m  i sp ra w o m  całego 
p ań s tw a . U sU le rre  o rd y n ac ji w yborczej je s t  za - 
s trzeżonem  fin lan d zk iem u  se jm ow i. D la w y b ra ­
nych  przez  se jm  członków  R ad y  p a ń s tw a  i D um y  
pań stw o w ej p rzy m u so w ą je s t zn ijom ość ję zy k a  
rosyjskiego. D ety i /(y ro t k asz tó w  p o d ró ży  o tr z y ­
m u ją  zastępcy  F i : i lm d //y  w R ad z ie  p a ń s tw a  
i D um ie z rosy jsk ie j kasy  p ań s tw o w ej, k tó re j 
F in lan d ja  m a odpow iedn ią  sum ę zw rócić.

Przymus koncesji dla rafinerów.
W  u w ag a ch  o b ja śn ia jąc y ch  p rzed łożen ie  rz ą d o ­

we w  spraw ie w y b u d o w an ia  rez e rw o a ró w  d la  r o ­
py i innych  zarządzeń  d la  u re g u lo w a n ia  p rz e m y ­
słu naftow ego , jak ie  w g ru d n iu  z. r. w  R a d z ie  
p a ń s tw a  w niesione zostały , zapow iedz ianem  zo­
sta ło  ad m im stra cy jn ie  u reg u lo w an ie  p rz y m u su  
koncesji d la  ra f in o w a n ia  n afty . P o n iew aż  w  m ię­
dzyczasie kon ieczne d -c h o d z e n ia  zo s ta łu  u k o ń ­
czone, a  izby h an d lo w o -p rze m y slo w e po w iększej 
części a zw łaszcza najw ięcej in te re so w an e  gali­
cyjskie izby ośw iadczyły  się za tak ie ra  z a rząd z e ­
ni m, w y d an em  zo -ta ło  rozp o rząd zen ie  m in is te r­
s tw a h a n d lu  w  p o ro zu m ien iu  z m in is te rs tw em  
■praw w ew n ętrzn y ch , k ió re  za ró w n o  d la p rzem y ­
słu p rze ra b ian ia  ro  y ja k  d la  p rzem ysłu  tra n s -  
p o d u  n a fty  u stany  w  di p rzy m u s koncesji. K on­
cesja za po ro zu m ien iem  d  tyczących  izb h a n d lo -  
* o -p rzem ysłow ych  udzie loną będzie p rzez  p o li­

tyczne w ładze k ra jow e; m oże być co fn ię tą , jeżeli 
przem ysłu  w  ciągu  6 m iesięcy po udzie len iu  
koncesji n ie  w p ro w ad zo n o  w  ru ch  lu b  też po - 
t m  w  ciągu ta k  sam o  długiego  czasu  zo s ta je  
on  za s tan o w io n y .

Z przed kratek sądowych.

Proces o szpiegostwo.
Dziś rozpoczął się p rzed  zw yczajnym  try b u n a ­

łem  k arn y m  pod  p rzew . s ta rszeg o  rad c y  cha J a -  
js iew icza  pro  es przeciw  F  r a n  c i s  z k o  w  i J ó z e -  
i f e r t o  w i e lek tro tech n ik o w i u r . w r. 1872 w M y­
śl- n icach  o u s iło w a n e  n ak łam a n ie  do zb ro d n i 
szp iegostw a i o u siło w an ą  zb ro d n ię  szp iegostw a.

I O sk arża  p ro k u ra to r  d r  M arow ski, b ro n i a d w o - 
! k a t d r  G ertler. Jako  znaw cy  w ojskow i z a s ia d a ją  
j n ad o o ru czn icy  sz ta b u  je n e ra ln e g o  b r . T yszkiew icz 
i V o tru b a .

W ed łu g  ak tu  o sk a rżan ia  obw in io n y  n ak łan ia ł 
d n ia  2 lis to p ad a  z r. w h a n d lu  F ra s sa  byłego 
sw ego spó ln ika  E rw in a  F u ch sa  do szp iegostw a 
tem i s ło w y : „W iesz co , n a jlep szy  by łb y  in te res , 
ja  jeżdżę do K ró lestw a P olsk iego , zn am  się ze 
w szystk im i (łj. z oficeram i rosy jsk im i), ty  zn asz  
się tu  w dyrekcji inżynierji z w erkm istrzam i, m o- 
żeby d iło  się co od  n ich  w yciągnąć , a  on i (tj. 
R o s j ) d o b rzeb y  za to  zapłacili. F u ch s  zrozum iał, 
że chodzi o p la n y  w ojskow e i od p arł, że to  in ­
te res n ie  d la  n iego, lecz Jo zefert n a k ła n ia ł go 
d a le j. R ozm ow ę p rze rw an o  bez konkluzji.

W kró tce  p o te m  do sto lika , p rzy  k tó ry m  sie­
dzi li, p rzysied li się ich  zna jom i, m iędzy  n im i 
w erkm is rz inżyn ierji G ru n e r i s ta rsz y  w erk m istrz  
K osiński. O sta tn iego  o d w o ła ł Jo se fe rt n a  b o k  i 
w śró d  niezw ykłych  o strożnośc i pow iedzia ł do n ie ­
go: „p lan y  fo r tó w “! K osiński o d p a r ł k ró tk o  » n ic“,

TY A F  I  pasta do obuwia
H U h A pasta mela**

knotki do lampek oliwnych

s ą  zaw sze najlepszym i

POLSKIMI
WYROBAMI

K upując te  w yroby  uw ażać , aby  n ie d o stać  za  te  sa m e  p ie­
n iądze w podobnych  p u d e łk ach  innych  lichych  naś ladow nic tw , 
a  ty lko  z nap isem

Stanisław Hof w Krakowie.
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a  w tedy  Jo zefe rt rzeki: „ tu  rozchodzi się o r u ­
b le  i m o ją  sk ó rę  ta k że " . K asińsk i n ie o d p o w ie ­
dział n ic  i w ra ca ł do  sw ego sto lika; za rYiem 
szf:dł Jo se fe rt i m ów ił: „m oże da  się jeszcze o t. m 
m ó w ić1,. K o s iń s d  je d n ak  nic ju ż  n u  to  n ;e o d ­
p ow iedz ia ł i w k ró tce  opuśc ił łiand f 1 a  n a  d rug i 
d z irń  don ió sł o te m  sw ej w ładzy  p rze łożonej.

Jo z efe rt b ro n i się, że nie m ów ił o p la n ac h  fo r­
tów , ty lko  o p lan ie  sieci te lefonicznych , dale j, że 
n ie  n ak ła n ia ł do  szp ieg o stw a  arii F u c h sa  ani Ko­
sińskiego; chc ia ł ich je d y n ie  p r o s :ć o ra d ę  ja k  
się u w o ln ić  od n a g a b y w a n ia  ro tm is trz a  p o g ran i­
cznej s t r a ż y  rosy jsk ie j M ikrdaja P aszkow sk iego , 
k tó ry  ju ż  od pó to ra  ro k u  n a l gał n a  niego, ab y  
m u  d o sta rczy ł p lan ó w  sieci tek fonicznej fortecy 
krakow sk ie j, ob iecu jąc  m u  za t  ;■ p ien iężne w y­
n ag ro d ź  nie. O b w in io n y  p o d a je  że m iał zam ia r 
zbyć P aszkow sk iego  czem ś n ieszkodliw ym , tj. p o ­
dejść go i d./ć p la n y  fałszyw e.

N ależy zaznaczyć, że Jozefert cci połow y tegoż 
ro k u  był w  stycznośc i z ro sy jsk ą  b ry g a d ą  n a d ­
g ran ic zn ą , gdyż n a  p f d s taw ie  k o n tra k tu  za sia lem  
ro czn em  w ynag rodzen iem  jeździł co m iesiąc za 
k o rd o n  i k o n tro lo w a ł lin ię te le fo n iczn ą  w o jsk o ­
w ą  n a  p rze s trzen i Mi■ hałow ice K orczyn.

Ś w iad ek  E rw in  F u ch s  p o lw  erdził ire  ć ro rm o - 
w y  sw ojej z Jozefrtem , p rzy io  zonej przez a k t 
o sk a rżen ia ; zaznaczy ł, że o p la n ac h  tw ie rd zy  nie 
by ło  w cale m ow y, zresz tą  św iadek  nie p y ta ł b li­
żej, o co ęhodzi,*a słow a Jozef r ta  b r , ł  za ża r t 
i n ie  p rzyp isyw ał do n ich  W r g i .

Ś w iadek  s ta rszy  w erkm islrz  K osiński pc tw ie r 
dził szczegóły ro zm ow y , p r y t : c  '.onej przi z ak t 
o skarżen ia .

P rz e s łu c h a n o  dalszych św iadków .
P o  w y w o d ach  p ro k u ra to ra  i ob ronny , udoi się 

T ry b u n a ł n a  n a ra d ę , po  k tó re j p rzew odniczący  
ogłosił w yrok , sk a zu ją cy  o sk a rżo n eg o  n a  G m ie­
sięcy ciężkiego w ięzien ia, o b o strzo n eg o  postem  
ao  24  d n i i zw ro t kosz tów  p ro ce su .

NADESŁANE.
magazyn konfekcji
i NOWOŚCI DAMSKICH

LEONA GRABOWSKIEGO
W KRAKOWIE, PLAC MARJACKI L. 9. j Po zam knięciu num eru.

Z w o ł a n i e  

Zgrom adzenia narodowego.
Ateny. D ziennik „E sperin i"  donosi, że k ró l p o d ­

p isa ł o rę d h e  o zw o łan iu  zg ro m ad zen ia  n a ro d o ­
w ego, gdy  dow iedzia ł się o m anifeście  w  s p ra ­
w ie ro zw ią zan ia  ligi w o jskow ej.

(róg Rynku Głównego)
zawiadamia P, T . Kljentów, że nowości 
w kostjumach, płaszczach, sukniach i ma- 

terjałach j u ź  n a d e s z ły .

LEGRAMY.
serBsski w IC ijowie.

li. K ról P io tr  se rbsk i p rzy b y ł tu  w czoraj 
o g. 5. p opo ł., p o w ita n y  n a  d w o rcu  przez n a ­
czeln ika m iasta , k tó ry  m u  w ręczył ch leb  i sól. 
P re zy d e n t słow iańsk iego  tow . dob roczynności piv f. 
F lo r i ńs kij w ygłosił do  k ró la  p rzem o w ę p o w ita łn ą  
w języku  serbsk im . Ki ól zw iedził n as tęp n ie  cerkiew , 
p o w ita n y  przez b>skupa, poczem  u d a ł się do jego  
p a łacu , g/.ie na  cześć k ró la  cd b y ł się ob iad . W ie­
czorem  był król w operze  i te a  rze m iejskim .

i&rói bu łgarsk i w T u rc ji.
Konstantynopol. K ról F e rd y n a n d  b u łg a rsk i w y ­

s to so w a ł z A d rja n o p o la  do s u łta n a  te leg ram  
z p o dziękow an iem  za w sp an ia łe  przy jęcie .

Bank przemysłowy. Wszechpolscy chwytają się 
prrzeróżnych dróg, by tylko sparaliżować akcję kraju 
i obu stolic w sprawie now ego Bank u. Nie udało się 
wepchać na nowo Lubomirskiego na zbawcę przemy­
słu i kieszeni p. Wolskiego, nie udało się przeszko­
dzić dalszym krokom Wydziału krajowego drogą le­
galną — trzeba teraz przyłożyć miarę wszechpolskich 
wyzyskiwaczy do akcji obu miast Lwowa i Kłakowa. 
Przezacne „Słowo Polskie" w myśl zasady „der 
Schelin denkt, wie er maeht* puściło wczoraj plotkę, 
że dlatego prez. L e o  tak energicznie stara się o przy­
stąpienie ra. Krakowa z udziałem do Banku przemy­
słowego, by mógł w nim dostać posadę dyrektora 
z pensją 50.000 K (w każdym razie o połowę mniej od 
p. Wolskiego ) Z autentycznego źródła dowiedzieliśmy 
się, że wiadomość ta jest niczem innem, jak tylko 
złośliwą plotką, gdyż ani marszałek kraj. nie ofiaro­
wywał mu tej posady, ani prezydent się o nią nie 
stara. C.ekawiśmy, jaką teraz synekurą obdarzy „Sło­
wo Polskie" równie zabiegającego koło sprawy kreo­
wania Banku wiceprcz. Rutowskiego, lub posła Dłu­
gosza, który daje swoje fondusze na Bmnk?! Nie 
wszyscy mają apetyty panów Wolskich i Lubomir­
skich, mili wszechpolscy!

Nowy radny. W  miejsce śp. Sulikowskiego wej­
dzie w skład Rady miejskiej adw. dr Tadeusz F e- 
d e r  o w i c z , który z grona zastępców w kole wiel­
kiej własności, skąd wybrany był śp. Sulikowski, 
miał największą liczbę głosów.

g g.ni!11 mwlFH

F IR M Y  K R A JO W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
,P 0 L 0 N IA * u l.św .Ja n a 2 .
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

T k aln ie  p łó c ien : 

MICHAŁ MI Ę S OWI C Z
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna.

|  Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

; F ilia  L w ó w ,  K o - i
*  p e rn ik a  11. — U rzą-
^  dza  k o m p le tn e  m le- j |
*  czarn ie  — m a ś b rn ie  '$ 
S  se rkarn ie . i

F ab ryk i ko n se rw  i b u - 
ljo n u  

J. Różański i S-ka
Bochnia

; fabryka konserw owocowych 
1 jarzynowych i mięsnych.

F a b ry k a  tu te k :  
Tutki

M Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

O i ł Z E T Ę  P O W S Z E C H N Ą

Drobne ogłoszenia 
po 4 haB. od wyrazu

najmniej jednak 10 słów.

Poszukuje lekcyj
uczeń Seminaryum Nauczy­
cielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po­
wszechnej.

& & & & & & & &  
NOWO OTWARTA

Droyuerya pod Koroną
FR. TANEWSKIEG0
w Białej, Plac Franciszka

Poleca na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farby do pisanek we wszy­
stkich kolorach. Śmigusy 
gumowe w różnych forma­
tach. Wodę Kotońską we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfumy i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity­
wniejszych. Herbatę orygi­
nalną rosyjską. Esencye do 
wyrabiania likierów, rum u 
i wódek. Farby do zapusz­
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina lecznicze. 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do­
mowych. Artykuły gumo 
w e  do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451

E E S E M M i S . K S D O O D O O C

Marmolady! n a sio n a
MoreBowa 
O w o c o w a  

W iśniowa 
M alinowa i 
Pomidorowa

p o le ca : 442

KRAKÓW, Mały Rynek
Róg ul. Szpitalnej.

* * * * * * * *
Kuracyuszom
znakomite KAKAO

proszkowe, odtłuszczone 
V 8 Kgr. hal. 65, 

wystarczy raz zakupić by prze­
konać się o dobroci, poleca

Jan Michalik
Laków, Floryańska 45. 
* * * * * * * *

najdoborowsze nowości po­
leca i wysyła firm a:

S. D0BUSZCZAK
w Dolinie.

Nr. I. Buraki angielskie ma­
muty czerw, pastewne z 1 kg. 
K. 2. -  Nr. II. Ekisndorlskie 
czerw, i żółte Kor. 2-40. — 
Nr. III. Egipskie za 1 kg. 
K. 4. — Nr. IV. Marchew 
czerw, angielska bardzo sło­
dka 2 dkg. 30 h. — Kapusta 
brunszwicka 2 dkg. 40 hal. 
Marchew pastewna największa 
3 dkg. 20 h. 1/9 kg. Kor. 2. 
Cebula sianka żytawska naj­
lepsza. Koniczyna czerwona 
Prima primasina 1 kg. K. 2 
100 kg. K 180. — Nowość!! 
Owies i Jęczmień angielskie 
nasiona rodzaj nadzwyczajny 
za 5 kg. K. 4.. te zboża nie 
wylęgają podczas sloty, także 
owies ziarno jak zwykle, tyl­
ko .śnieżno białe rośnie krza^ 
kiem jak pszenica przeto wy­
datny. Siać rzadko 5 kg. K.3. 
Len parnawski 5 kg. K. 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K. 11. 
Eksport bryndzy karpackiej 
po K. 6’2 ł opłatnie. — Fa- 
bryczry skład kos karpackich 
i tyrolskich pod gwarancyą 

że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darmo.

S. Dobuszczak
w Doiinie, ad Stryi (Galicya.)

475

Dostawca dla Związku lekarzy

B. W IE R Z E
KRAKÓW, R¥»9EK RÓG ul. FL0R Y A & 3K IEJ
Telefon 368 . P o le c a :  Telefon 333 .

Skład Bielizny męskiej białej, kolorowej i trykotowej, 
Krawatów —  Kapeluszy —  Rękawiczek. 

Wielki wybór Przyborów do podróży —  Peleryn 
i Płaszczy angielskich. — Czapek. —  Obuwia 

oryginalnego amerykańskiego. 357

ILLUSTROWANA

E n c y k l o p e d i a  L o d o w a
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklope Iji Ludowej- pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej^ Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
Wyszły jni,następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa:

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e r y n g a ................................ — 50
Go da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . —*50
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o l iń s k ie j .................................................................... ( ............................—'50
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

B u jw id o w e j ................................................................................................ —'50
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . . 1'—
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza ..........................................—-50

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W d ru k u : Geografja. Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego.
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcya I Adm lnistracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3.
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Do A m e ry k i! K to pow zią ł 
za m ia r  w y­

ja zd u  do A m eryk i za  za ro b k iem , n iech się zw róci 
z w szełk iem  zau fan iem  do od pó ł w ieku  istnie- 

jącej firm y 409

SE. KarlsEierga
w Eamlmrga, ul. Ferdinandstrasse i5A.
k tó ra  ch ę tn ie  udzie la  sum iennych  w skazów ek co 
do  podróży  o raz  p o d a je  dok ładne obliczenie ko ­
sztów  i rozk ład  ja zd y  z d om u  aż do A m eryki. 
N a żąd an ie  w ysyła też bezpł. dokł. m a p ę  A m eryki.
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Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

K o n s e rw y
0 owocowe, jarzynowe i mięsne
0
0
0
0

i
o
o

h°rm etjcznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. * Spółki w Bochni.
W yroby odznaczone już najwyższemi nagrodami Da 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone.
^  Na razie są do nabycia: v

0  nlica ŁAZIENNA liczba 3, parter 0 
9  1 w handln Łiebeskinda, Floryańska.
T  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną Q 
Q wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! q
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Zjedn austr. akc. towarzystwo żeglugi parowej

„ A U S T R 0 -A N O IC A N A "

Regularna
i

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
E O S E Ł A D J A Z D Y :

a) z Tryestu do Nowego-Jorku
O c e a n i a  19 lutego I O ceania...........................9 kwietnia
A rg e n tin a  5 marca | Argentina . . . . .  23 „
Martha Washington . 12 „ | Martha W ashington . 30 „
A l i c e  20 „ I A l i c e ..........................14 maja
L a u r a  2 kwietnia ;

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:
C o lu m b ia ............................3 m arca I A tlanta . . . . . .  14 kwietnia
F ra n c e s c a ..........................23 „ I Sofia Hohenberg . . 5 maja
Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agencyft

C r G L D L U S T  i S E  A
Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 

Główna Heprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie *2, oraz wszystkie 
397 prowincyonalne ajeneye.

j  KRAW IECZYZNĘ
gFjj damską, oraz wszelkie prze- 
gg| | rćbki po nader nizkich cenach 

przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarmwiejska 17, I. p ię tro .

m
m

W o ź n e g o
z  matą kauoyą poszukuje  

Towarzystwo asekuracyjne
Austr. Feniks w Krakowie
476 przy ulicy św. Anny L. 9.

Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program I

jCyrk EDISON
216 p r z y  p l a c u  W i e l o p o l e .

Od niedzieli 27 marca do czwartku 31 marca 1910 r.
P y g m a lio n . —  Z a k a z a n y  ow oc. —  B o h a te r .  —  
J a k  W ilhe lm  T e ll . - D a r j i l in g .  —  P O G R Z E B  
D ra  K a ro la  L U E G E R A . —  S z la c h e tn a  s z w a c z k a  

F in ła n d y a . —  S k u tk i  sp o ru  p o lity c z n e g o .

U w a g ę  n a s z y c i a  c z y t e l n i k ó w  z w r a c a m y  
n a  w y d a n y  n a k ł a d e m  P o l s k i e g o  T o w .  

E m i g r a c y j n e g o  w  K r a k o w i e  I

„Kalendarz Polsko -  Amerykańskij
dla wychodźców na rok 1910“ . i

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną ęncyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po­
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — , 

Zdobią go iluslraeye i mapki.

Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. —  Cena 80  hal., z przesyłką 90 hal.

NOW E K U R SA
przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i po­
dwójnej, składanego w c. k. Namiestnictwie względnie 

w c. k. Akademii handlowej, rozpoczynają się

474 w Szkole Buchalteryi

STANISŁAWA BURNATOWICZA
w KRAKOWIE, ulica FL0RYAŃSKA liczba 55.

Telefon Kr. 2036/VIII. .-.

dnia 5. kwietnia 1910 r.
Zgłoszenia codzienie od 9— I i od 3— 6.

W niedzielę i w poniedziałek z okazyi Świąt Wielkanocnych

£ 0  P B S E D S T A W I i l M I A  6 $
po psłudn. o 4 godz. wiscz. o godz, 3. ^83*

N a jle p sz e j ja k o ś c i ,  w y śm ie n ite  w  sm a k u , 
b e z w z g lę d n ie  n a t u r a ln e !

WI KA
WINA s to lo w o  białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lnb flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  hal .  D ESER O W E białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielka flaszkę począwszy od kor. 2 * 5 0 . 
ŚLIW O W ICĘ syrmiiską i bośniacką starą, znakomitą 
za małą fiaszkę od S’2 0 .  RUKfl przedni, ja m a jk a  
i inny za małą flaszkę począwszy od kor. 1*20. 
H ER B A TĘ chińską, n a j lep sz y c h  mieszanek znako­
micie naciągająca, smaczną, z bukietem od K. —*40 

do 2  5 0  za V8 funta — poleca firma:

B r. N IEC  i  Sba,
Hraków* Ryssek g łów . L. 83.
C en y  w stosunku do dobroci to w a ru ” bardzo  

niskie!  465

DACHÓWKA najlżejsza, 
WAPNO najwydatniejsze, DRENY
najlepszej jakości po cenach najtańszych dostarcza

Centralne Biuro Przemysłu Ceramicznego
w Krakowie, G arncarska 14

kkkiMMMMMM
„Królewska1*

czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny.

ADAM
P IA S E C K I
Kraków, Floryańska L. 2 . 
223 Długa L. 12.

Sprzedam podręczniki
do złożenia egzaminu inspe 
która policyi i sekretarza 
miejskiego. — Na odpowiedź 
załączyć markę. — Opalski, 
Kołom v a. #

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani u d a ć  się do F ra n c ji lu b  in n y ch  k ra ­
jów  do ro b ó t ro ln y ch  n a  k o n tra k ty  sezonow e lub  

roczne, n iech  n a p isz ą  za raz  do

POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

p o d a jąc  sw ój w iek i ad re s . —  Z głaszać się m o g ą 
tylko ro b o tn ic y  zupe łn ie  zdrow i, trzeźw i i o b ezn an i 
do b rze  z ro b o ta m i ro ln em i. N a odpow iedź należy  

za łączać m a rk ę  p o cz to w ą  za 10 ha l. 12
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P R ZE M YS ŁO W C O M
rękodzieln ikom  i w ogóle w szystk im , k tó ­
rzy  cokolw iek m a ją  n a  sp rzedaż  lub  
p ra g n ą  co kup ić  —  zw racam y  uw agę  
n a  n iezm iern ie dogo d n e  w aru n k i o g ła ­
szan ia  się w „Gazecie Powszechnej" (w a­
ru n k i w  nag łów ku). P ism o  nasze  czy ta ją  
ludzie z różnych  sfer: ch łop i i su rd u to w cy , 
w sie i m iasta , z różnych  okolic: w k ra ju  
i w całem  p ań s tw ie  ja k  i zag ran icą , n a  
w ychodźctw ie w N iem czech, F rancji, W ło ­
szech, R u m u n ji i w A m eryce, og łaszan ie 
się w ięc tak ie  w „G A ZECIE" je s t dla 

każdego korzystne .
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Rządowo uprawniona

fabryka wód minor, sztnez. 1 specyalnycb leczniczych
pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W KRAKOWIE, przy ul. św Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. " 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarz.

wody m ineralne szłuozne
odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- 
hiiblerskiej, Selterskiej, Yichy, Maryenbadzkiej Hom- 

burg, Kissingen, tudzież 438

sp ec ja ln e  lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze * normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. — SPRZEDAŻ cząstkowa w apte­
kach i drogeryach. — CENNIKI na żądanie franco.

Popierajm y
„Przyjaciela ludu“
organ Polskiego Stronnictwa Ludowego, 

K raków , K ró tk a  6.
W  D B D K A J I S I 1 S X K B J E O T * F U  A. K 0 I U A 8 H U S 6 0  W  K R A K O W IE , D E . a A K B E U C K i .
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